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Wy c ho dz i  w  Par yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każ de go  m i e s i ą c a

(M ó d  Uroczystości 29 Listopada
W  BOLONII

Od czasu jak  Polska rocznicę swego 
listopadow ego pow stania obchodzi, od 
czasu jak  rozbitki jej w  dniu  lym głoś- 
nem i protesty przeciwko najezdników  
panow aniu u tw ierdzają w  obec św iata 
praw o narodu polskiego do niepodległego 
bytu, znajdow aliśm y zawsze w e W ło ­
szech sym patyczne echo naszych skarg , 
protestów  i żądań.

Jakkolw iek  sym patja ta  jeszcze się nie 
zam ieniła w czyn pomocy, należy się 
jednak  W łochom  uznanie i cześć tym 
mężom, co się nie w ahali podnieść głos 
w  obronie uciem iężonych Polaków , co 
z piersi swej wydobyli pełne zgrozy 
oburzenie i rzucili niem w  oczy Europie, 
k tóra , będąc św iadkiem  barbarzyńskiej 
b rodni, nic skutecznego nie uczyn iła , 
ażeby tę zbrodnię zm azać i dopomódz 
szlachetnem u, o wolność dopom inające­
m u się i walczącem u narodow i do od­
zyskania p raw a rozporządzania sam ym  
sobą.

Obchód 29 Listopada w  Bolonji, przez 
sam ych W łochów  urządzony, był no ­
w ym  dowodem ich sym patji dla polskiej 
spraw y.

Dnia 29 L istopada, w  rezydencji Aka- 
demji Adama M ickiewicza, w  Bolonji, 
pod przew odnictw em  szlachetnego S an- 
tagaty , o godzinie czw artej po południu, 
zebrali się profesorowie, akadem icy, s tu ­
denci i powszechnie znani z ta ien lu  i 
zasług mężowie: H r. A ureljusz Saffi, Qui-

rico F ilopanti, prof. San Giorgi, M attio- 
li, F erdinand Berti i jedyna w śród nich- 
kobieta i Polka, Pani M. Ogonowska.

Posiedzenie otw orzył ^ jn o w n y  Do­
m inik S an tagata , k ró tką  fecz płynącą 
z serca mow'ą, ubolew ając nad okolicz­
nościam i, które n ie  dozwoliły urządzić 
obchodu w granicach mu przynależnych, 
w  obec w ładz rządow ych, z uczestnic­
tw em  całego m iasta ,—  potem oddał głos 
hr. S a f f i , k tórego talent o ratorski pod­
niósł się do szczytu, gdy z oburzeniem  
przedstaw iał gw ałt i zbrodnię, dokona­
ną nad najszlachetniejszym  z narodów , 
nad Polską.

«. Jak  rozbiór Polski, mówił on, był 
dziełem szalonej sam owoli trzech ty ra­
nów , tak  w skrzeszenie jej będzie zw y- 
cięzlwem praw a nad siłą.

« Polska, jako  przedm urze i barjera 
n ietykalna między b ru ta lną  silą Rossji 
a resztą narodów  cyw ilizowanych Euro- 

i py, odbudow aną być m usi a gdy będzie 
! niepodległą, będzie też i przyjaciółką i 
i siostrą W łochom  w  konw encji, k tórą 
j zaw rzeć z n ią  zm uszona będzie cyw ili­

zacja europejska. »
N astępnie w  słowach pełnych w znio­

słego zapału zw rócił się ku pani Ogo­
now skiej, k tó ra  w iele cierpiała na  Sy- 

: bcrji, i w  je j osobie oddał cześć m ęczen­
nikom  Polski, staw iając ich za w zór 
pośw ięcenia się i miłości ojczystej w szyst­
kim  ludom ujarzm ionym .

W szyscy byli do łez jego słowami 
i w zruszeni. Ani jedno oko suchem  \yej- 
j rżeniem  nie zm niejszyło w ielk iego 'w ra- 
j żenią jego  w spaniałej w ym ow y. W szyst- 
| k ie też serca uderzyły tein uczuciem , 
j które stworzyło ow;- błagalną nu tę « Bo­

że, zbaw  Polskę ! » Kiedy skończył 
h rab ia  Saffi, oklaski bez końca roz­
brzm iały,

N astępnie Q uir ico  F i lo p a n ti  pow stał 
i m ow ą pełną godności wzniecił także 
entuzjazm , kreśląc krw aw e obrazy dzie­
jów  naszej n iew oli, na k tóre cywilizacja 
tegoczesna obojętnie patrząc, stała się 
odpow iedzialną na rów ni z m ocarstw a­
mi, co Polskę rozszarpały. Zakończył 
wypowiedzeniem  niezachwianej w iary  
w  rychłe Polski zm artw ychw stan ie.

Młody student w ydziału filologicznego, 
G a u d a m i ,  ze w zruszeniem  gorącem  
młodej swej duszy prześlicznie przem ó­
w ił, dowodząc faktam i historycznym i, 
że w szystk ie narody przechodzą fazy 
w zrostu i upadku politycznego, że G re­
cja p ierw sza straciła byt swój polityczny 
i pierw sza go odzyskała; po niej Italja 
upadła w obcą zależność i kolejno po­
dniosła się do jedności i niepodległości; 
że Polska była ostatn ią z tych trzech 
państw , k tó ra sam oistność u traciła i dziś, 
jako  na ostatn ią, przypada kolej pow sta­
nia.

« My, m łodzi, m am y w iarę stałą w  od­
rodzenie Polski — straciw szy ją , s trac i­
libyśm y także w iarę w  spraw iedliw ość.*

Następnie pow stała pani Ogonowska 
i odezw ała się po w łosku w  słgwach, 
k tóre tu  w  tłum aczeniu  podajem y :

« P an o w ie! W  lej chw ili, w  której 
tutaj zgrom adziliście się dla połączenia 
się z Polakam i w  uczuciach, jak ie  budzi 
uroczysty obchód rocznicy w ojny o w o l­
ność i o niepodległość polską, — Polska 
sz lew am  wdzięczne pozdrowienie. U zna­
je  ona w  tym fakcie najszczytniejsze 
uczucie, jak ie  pierś ludzka zrodzić może.
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Za odczuwanie naszej niedoli i cierpienia 
składam wam hołd przynależny.

« W szystkim  wam , panowie, znaną 
być musi ta szczytna karta dziejów na­
szych, kiedy w roku 1830, 29 Listopa­
da, w  nocnej porze, wojsko polskie i 
ludność W arszawy stanęły pod bronią, 
rozbroiły wojska nieprzyjacielskie, w y­
pędziły tyranów po za obręby swego 
miasta i stały się same jego panami wy- 
zwolonemi i prawem i.

« Po strasznej i nierównej walce, któ­
ra trw ała w  całym kraju przeszło dzie­
więć miesięcy pod hasłem : za naszą i 
waszą wolność, Polacy zmuszeni byli 
w  końcu ustąpić przed brutalną siłą Mo­
skali, którzy łupili nasze miasta, palili 
wsie, tratowali pola, pokryte świeżemi 

/jegzcze trupami. Szubienice zabierały nam 
: odtąd (w 1833) naśżych bohaterów, strzel- 
■^'fkozbawialy życia najlepszych obroń- 
cow*§^e*^»gw®emia rodzinna napawała 
się krw ią swoich męczenników, lecz 
w  tym chaosie krwawym  przygotowała 
nowe idee do walk nowTych, które po 30 
leciech podniosło nowe pokolenie.

« W alki te, rozpoczęte w  roku 1861 
manifestacjami narodowemi, skończyły 
się w  roku 1803/4 wojną na zabój.

« Tym razem nieprzyjaciel podwoił 
wściekłość, pomnożył narzędzia tortur, a 
znęcając się coraz bardziej nad męczeń­
skim narodem, kazał strzelać do bez­
bronnego ludu, który, klęcząc na ulicach 
W arszaw y, łub we wspaniałej processji 
kilkudziesięciu tysięcy osób, ze wzrokiem 
utkwionym w niebo, śpiewał hymny pa- 
trjotyczne !

« Pod ogniem bateryj, wymierzonych 
na bezbronnych, padały kobiety, dzieci, 
starcy i młodzież, bez poruszenia się 
z miejsca i bez przerwania śpiewu. 
Krew, ściekając po ulicach, obryzgiwała 
domy, które przez długi czas nosiły jej 
piętna, a lud stał zawsze lam, nierucho­
my, jak  przykuty, podobny do Nioby 
olbrzymiej wśród okrutnego spustosze­
nia ! Żołnierze rzucali ciała trupów do 
rzeki a W isła dawała im groby w głębo­
kościach fal swoich.

« A cóż robiła Europa ? (tu w  zgro­
madzeniu powstał g ło s— tak, lak, co 
robiła Europa ?) Europa pisała noty — 
a potem, — znudzona niemi, umilkła ! 
zostawiając naród 27 miljonowy na pas­
twę, godną Tamerlanów i W izygotów, 
naród, którego przeszłość niem a mu do 
zarzucenia ani nieprawych zaborów kra­
jów , ani dóbr wydzierania, ani też łez 
niewinnych a tymbardziej krwi cudzej !
I owszem, tam, gdzie się ludy biły w spra­
wie świętej, za wolność, za niepodległość, 
Polacy, lubo sami ujarzmieni, zaciągali 
się w  szeregi walczących i narażali w ła­
s n e  swe życie pod cudzą chorągw ią i dla 
dobra drugich.

<c Nie będę się tu rozwodzić nad opo­
wiedzeniem bohaterskich czynów w a­
lecznych żołnierzy i dzielnych jenerałów 
naszych. Czas jest za krótki. Zostawiam 
to hislorji, która opowie lepiej odemnie 
tem u, co zechce przerzucić jej karty, je ­
dnakże nie mogę przemilczeć, że historja

naszych usiłowań oswobodzenia zasługu­
je  na to, aby ją  poznać chcieli ci wszys­
cy, którzy nie poprzestają na własnem 
szczęściu a szukają go także dla d ru ­
gich (znowu głosy w zgromadzeniu « o ! 
niezawodnie, tak jest. » ) albowiem pra­
wdziwy postęp świata nie zasadza się na 
egoistycznej pomyślności pewnych tylko 
państw pojedynczych (tu znowu przerw a­
no aprobacją i oklaskami) ale obejmuje 
całą ludzkość i tworzy z niej jednę wiel­
ką familję ! (oklaski i brawa)

« Jestem tu sama między wami, W ło­
si, ale nie sierota. Pod puklerzem w a­
szej życzliwości podnoszę tu chorągiew ! 
nie rewolucji i politycznych nieporząd­
ków, ale solidarności międzynarodowej 
(oklaski przeciągłe). Dzisiaj niema wojny, 
czynię więc wezwanie nie do waszych sił 
zbrojnych dla odzyskania mojej Ojczyzny, 
ale do sympatji waszych, W łosi, do po­
parcia nas na drodze pracy; pokojowych 
usiłowań i hum anitarnych starań. Rezul­
tatem broni bywa przewaga siły a rezul­
tatem rozwagi— sprawiedliwość (oklaski 
przeciągłe i brawa).

« Młodzieży ! Do was należy przygoto­
wać grunt, podwaliny przyszłego szczę­
ścia ludów, — do was należy wznieść 
jego budowę. Lecz byłaby wam  biada, 
gdybyście, zaślepieni własną zarozumia­
łością, zepsuli sam fundament, wzgardzi­
wszy doświadczeniem starszych.

« Bez solidarności narodowej próżną 
była by wasza praca i runął by gmach 
szczęścia ogólnego. Na niej oparci, pra­
cując dla oswobodzenia narodów z ener- 
gją, wytrwałością i z entuzjazmem w a­
szym młodzieńczym, przygotujecie sobie 
na> piękniejszy pomnik w chwale wieków 
i zapiszecie wasze imiona obok W aszyng­
tonów, Kościuszków, Lafayettów, Maz- 
zinnich w sercach ludów, krusząc ich 
pęta na zawsze ! (oklaski)

« A teraz, panowie, przyjmijcie po­
wtórne podziękowanie ludów ujarzmio­
nych, do których tak bratersko przecią­
gacie dłonie, i pozwólcie mi w  ich imie­
niu, a mianowicie, w  imieniu mojej Oj­
czyzny, wyrazić życzenia nieustającej 
pomyślności dla waszej Ojczyzny.

« Niech żyją Włochy wolne i niepo­
dległe ! Niech żyją Bolończycy, przyja­
ciele ludów uciśnionych ! »

Po mowie pani Ogonowskiej powstał 
sławny mówca, S an  Giorgi, i głosem 
drżącym ze wzruszenia począł od ubole­
wania, że uroczystość, tak wielkiej do­
niosłości, została prywatnie urządzoną.

« Trzeba było zwołać miasto całe i 
wszystkie władze rządowe zaprosić. Gdy­
by posłyszeli tę Polkę, która nas do ży­
wego poruszyła, byli by po stronie naszej. 
Gdyby zaś rząd nie podzielał uczuć na­
szych, to wzgardzilibyśmy nim. My lud 
wolny i niepodległy a Polska jest siostrą 
naszą ukochaną. My o jej wolność i swo­
bodę wołać nie przestaniemy — my w jej 
cierpieniach z nią się złączymy ! »

Zakończył słowami pełnemi wiary w  jej 
rychłe odrodzenie.

Po nim przemówił jeszcze szlachetny 
nasz prezydent, Santagata, dziękując

wszystkim za żywione dla Polski uczucia 
i ciesząc się niemi z całej duszy, — a Fi- 
lopanli zwrócił się do uczniów, tam bę­
dących, prosząc aby zrobili wyrzut tym, 
którzy na wezwanie nie stanęli.

« Powiedzcie im w mojem imieniu,_żo 
nauka bez poczuć wyższych, lim 
nych, będzie zawsze tylko j ;T  
ciało ; że interesowanie się spr 
dów obcych a szlachetnych i 
nie się polityką nie przeszkadza! 
i nie odrywa od niej a przeciwnie podnosi 
ją  do właściwego celu. C o po uczonych 
światu, co po ich dziełach i traktatach, 
jeśli na dnie dusz ich spoczywać będzie 
tylko egoizm ,— ten rdzeń klęsk ogól­
nych ! etc. etc. etc. »

I tak skończył się ten śliczny, rozrze­
wniający obchód powszechnem zadowole­
niem wszystkich. Przed rozejściem sięwy- 
stosowano depeszę do W ładysław a h ra ­
biego Platera, weterana patrjoty, założy­
ciela Muzeum Narodowego Polskiego 
w Raperswylu, w  następujących w yra­
zach :

cc Akademja Mickiewicza, obchodząc 
pamiątkę wojny o niepodległość 1830r., 
szle prześwietnemu narodowi polskiemu 
życzenia szczęśliwej i chwalebnej przysz­
łości .»

Gazeta włoska La Stella d ’lta lia  po 
opisie uczty, na której redaktor był obec­
nym /dodała te słowa:

« A ta przyszłość szczęśliwa i niepodle­
gła Polski, jakkolwiek zdawać się może 
daleką, nadejdzieniechybnie. Pozdrawia­
my Polskę, a pozdrawiamy ją  z w iarą w jej 
świetną przyszłość, albowiem słusznie po­
wiedział H e n r y k  Pnnżacchi  przy obcho­
dzie 25 letniej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza, że oswobodzenie Polski jest 
interesem wszystkich narodów, jeżeli jest 
prawdą, że w królestwie duchów oraz 
w świecie narodów, jak  i w  królestwie 
natury, nic nie ginie, co jest i żyje nie­
wątpliwie, więc także jest prawdą, że 
Polska, która tyle sił żywotnych z siebie 
wydobyła i wciąż wydobywa na pożytek 
cywilizacji, nie może być zniszczoną i nie 
będzie zniszczoną, chociaż tego pragną 
niektóre zaborcze potęgi i używ ająkutem u 
najniegodziwszych środków. Polska Ja­
nów Sobieskich, Tadeuszów Kościuszków 
i Adamów Mickiewiczów, zajmie ponow­
nie to miejsce wysokie w  Europie, które 
jej się przynależy. Jeżeli zaś Europa była 
nie iyspan ia łom yślną ,  jak  o tem  pisze 
jeden z naszych poetów, nadając jej 
epitet strasznej prawdy, miejmy nadzieję, 
że wcześniej czy później przyszłość wy­
nagrodzi za przeszłość, uznając chwaleb­
nie swe winy w obec Polski.

« Tymczasem w imieniu tego w szyst­
kiego, co jest sprawiedliwem, wzniosłem 
i cywilizowanem; — w imieniu tego 
wszystkiego, co było zniszczonem i ma 
prawo byc odbudowanem; w imieniu 
tego wszystkiego, co cierpiało i ma pra­
wo być pocieszonem, — my, o, bracia 
Polacy, życzymy Ojczyźnie waszej przysz­
łości godnej jej samej, jej cierpień i cnót 
jej wielkich, przyszłości świetnej. »

Tę słowa szlachetnego redaktora « Stel-
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l a  d ’I t a l i a , » a d w o k a t a  R o v e r s i ,  z a s ł u ­
g u j ą  n a  to ,  a b y ś m y  j e  t u t a j  z  u z n a n i e m  
p o w t ó r z y l i .

T a k  w i ę c  s y m p a l j a  n a r o d u  w ło s k i e g o  
d l a  P o l s k i  w z r a s t a  z d n i e m  k a ż d y m  a  
A k a d e m j a  M ic k ie w ic z a ,  j a k k o l w i e k  d l a  
b r a k u  k a p i t a ł u  ż e l a z n e g o  n ie  m o ż e  p r z y ­
b r a ć  j e s z c z e  s t a n o w i s k a  o d p o w i e d n i e g o  
w s z y s t k i m  w i e l k i m  i n s t y t u c j o m ,  — "to 
w s z a k ż e  p r z y z n a ć  n a l e ż y ,  ż e  j e s t  o n a  
d z i ś  j u ż  s i l n e m  o g n i w e m ,  ł ą c z ą c e m  d w a  
n a r o d y  i r ę k o j m i ą  d o n io s ł e g o  d z i a ł a n i a  
n a  r z e c z  i p o ż y t e k  p r a w d y  i s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .

l w a  Pana St. Artwińskiego
Na Obchodzie 29 listopada 1882 w Paryżu

S z an o w n i  R o d a c y !
M ając  ten zaczczy t  po  raz  p ie r w s z y  z n a ­

leźć  s ię  w ś r ó d  w a s  i p rz e m ó w ić  s łó w  kitka, 
p o zw ó lc ie ,  że  w a m  s ię  na  w s tę p ie  w  k r ó t ­
k ich  w y r a z a c h  p rz e d s ta w ię .

P r z y b y w a m  z d ru g ie j  p ó łku l i  z iem i,  na  
k tó re j  s p ę d z i łe m  czas  d łu ższy .  K o m is s ja ,  
z a jm u ją c a  s ię  u rz ą d z e n ie m  n in ie js ze g o  o b ­
c h o d u  ro czn icy  tej p a m ią tk i  n a ro d o w e j ,  
k tó r a  tak  ch lu b n ie  w  d z ie jach  i w  każde tn  
s e r c u  po lsk iem  z a p is a n ą  zosta ła ,  z a w e z w a ła  
m n ie  do zab ran ia  g ło s u  w  dzisiej^-zem, 
ś w ie tn e m ,  n a ro d o w e m  z g ro m a d z e n iu .  Jeżeli 
z ca łą  g o to w o śc ią  z ad ość  czyn ię  tem u ,  dla m n ie  
ze w s z e c h  m ia r  z a szczy tn em u  w e z w a n iu ,  m i ­
m o , że w ś ró d  w a sz e g o  zac n e g o  g ro n a  m ało  
s to su n k o w o  liczę z n a jo m y c h ,  czyn ię  to, p o ­
w o d o w a n y  d w o m a  w z g lę d a m i ,k tó r e  m n ie  do 
teg o  k ro k u  n ak ło n i ły .

J e d n y m  z n ich  j e s t ,  g łę b o k o  w  mej d u sz y  
u g r u n to w a n e  p rz ek o n an ie ,  iż z b ro d n ią  j e s t  
w y ła m y w a ć  się  pod  j a k im n ie b ą d ź  p o zo rem  
od w sze lk ie j  n a ro d o w e j  s łu żby  p ub lic zn e j .  
N a  k a ż d y m  z n as ,  k tó ry  m ie n i  i u w a ż a  s ię  
b y ć  P o la k ie m ,  n ie ty lko  z im ien ia  ale de  facto, 
sp o c z y w a  o b o w iąz ek  s łużen ia  O jczyźnie , 
w sp ó łz io m k o m  i s p r a w ie  n a ro d o w e j ,  w e d łu g  
n a j l e p sz y c h  chęci i s to so w n ie  do o k o l ic z n o ­
ści, o g ó lną  p o t r z e b ą  w s k a z a n y c h ,  ta k  s ło ­
w e m ,  j a k  i p ió r e m ,  o rę ż e m  i r a d ą  a w  m ia rę  
m o żn ośc i  i o so b is lem  m ien iem , aż do o s t a t ­
n ieg o  tch u  życia  — aż do g r o b o w e j  d e sk i  ! 
R o d a c y !  to j e d e n  z a r ty k u łó w  n asze g o  k a ­
tech izm u  n a ro d o w e g o ,  p r z y n a jm n ie j ,  j a k  j a  
go  p o jm u ję .

D ru g i  w z g lą d ,  ja k i  m n ie  o śm ie la  do z ab ra ­
n ia  g łosu ,  to p e w n o ś ć ,  ś w ia d o m o ść ,  p rz e k o ­
n an ie ,  że s t a n ą łe m  w ś r ó d  g ro n a  o b y w ate l i ,  
k tó ry ch  ję z y k ,  t r a d y c je ,  życzen ia  są  m em i 
w ła sn e m i ,  w ś r ó d  b rac i ,  w ś r ó d  dziec i  w sp ó ł  
n ie  n a m  d ro g ie j  m a tk i .  L u b o  w ięc ,  S z a n o ­
w n i  R o d a c y ,  większośćwyias m a m  zaszczy t  
po  ra z  p ie r w s z y  tu  w idz ieć ,  m im o  tego  
Yi^obec-was n ie  c z u ję  s ię  b y ć  o b cym . S e rc e  
m i m ó w i  : j e s t e ś  m ięd zy  sw y m i .  S łu c h a m  
je g o jD O w y ,  c z e rp ię  w  n ie m  o d w a g ę  i dla 
tego  z a b ie ra m  g ło s  w  w a s z e m  zac n e m  g r o ­
n ie . -— '

D zie je  p o ro z b io ro w e  n a ro d u  n a sz e g o  s ta ­
w ia ją  n a s  w  d z iw n e m ,  n a w e t  że tak  p o w iem , 
w  w y ją tk o w e m  p o łożen iu .  U in n y ch  n a r o ­
d ó w  dn ie  o b c h o d o w  ś w ią t  n a ro d o w y c h  są  
d n ia m i  rad o śc i  i w e se la ,  dn iam i o g ó lny ch  
d z ię k c zy n ie ń  za  o t r z y m a n e  d o b ro d z ie js tw a ,  
za  u s ta lo n ą  p o m y ś ln o ść .  My, dz iec i  P o l s k i ’ 
j e d n y m  m o że  w  d z ie jach  p rz y k ła d e m ,  ś w ię ­
cąc  ro czn ice  w y p a d k ó w  d z ie jo w y c h  o s t a t ­
n ieg o  s tó lec ia ,  in n eg o  d o z n a je m y  uczuc ia .

N a sam o  w s p o m n ie n ie  icłi s e rc e  z bó lu  s ię  
śc iska ,  łzą  oko zachodz i .  U cho  m im o w o ln ie  
s ły szy  sk rz y p  szub ien ic ,  b rz ę k  o k o w ó w ,  
p łacz  m a te k  i s iós tr ,  j ę k i  k a to w a n y c h  o jcó w  
i b rac i  n asz y c h ,  a k tó ry m  ciem ięzca  za z b ro ­
d n ię  p oczy ta ł ,  że kocha li  O jczy znę  i z a p r a ­
gnę l i  b yć  w o ln y m i .  N a sam o w sp o m n ie n ie  
ich w y o b ra ź n ia  roz tacza  p rz e d  o k iem  o k r o ­
p n y  k ra jo b ra z .  Ś w ie ż e  m ogiły ,  k ir  i żałoba , 
s to s  g r u z ó w  sp a lo n y c h  siół i m ias t ,  z iem ia 
z lana  p o to kam i d ro g ie j  nam  k rw i ,  sz e re g  
ru s z to w a ń  i szub ien ic ,  k tó re ,  j a k  to trafnie 
p o w ied z ia ł  a rcy b .  F i j a łk o w sk i ,  zaznaczy ły  
g ra n ic e ,  n ie g d y ś  s z c z ę ś l iw e j ,  po tężne j a 
obecn ie  ro z d a r te j  na  k a w a ły ,  M ęczennicy 
P o l s k i !

C zem u ż  w ię c  p rzy p isa ć ,  że  u w ie lb ia m y  
zd a rzen ia ,  k tó ry c h  b o leśne  sku tk i ,  raczej by  
n a s  sm uc ić ,  niż  poc ieszać  w in n y ?  Ma być  
że w  tem  ty lko  u p ó r  zaw iedz ione j  d u m y ,  
z a w s ty d z o n e g o  ju n a c tw a ,  lub , j a k  to nam  
z ca łym , im w daśc iw ym , cy n iz m em  rz u c a ją  
w  oczy nas i  n ie p rzy jac ie le ,  o w a  m g ła  u ro je ń ,  
k tó r y m  się ,  n ie p o p ra w n i ,  d a je m y  zaś lep iać  
i z k tó ry ch  s ię  u leczyć  n ie  m ożem y  n a w e t  
p rzez  w z g lą d  na  n iedo lę  m i ł jo n ó w  b rac i ,  
k ażd ę  n aszą  zaw z ię to ść  n o w e m  p rz y p ła c a ją ­
cy ch  c ie rp ien ie m ?

Nie, R o d ac y  ! Musi b y ć  w  n a sz e m  p o s tę ­
p o w a n iu  m y ś l  s u m ie n n a  i u czc iw a ,  k ie d y  je j  
p o k la s k u ją  w s z y s c y  su m ie n n i  i uczc iw i ,  
k ie d y  j ą  podz ie la  z m a łem i  acz  sm u tn em i 
w y ją tk a m i  ca ły  n a ró d  po lsk i.  Musi b y ć  m y ś l  
r o z u m n a ,  k iedy  d ręc zy  n iep o k o je m  n aszy ch  
w r o g ó w .  Musi to b yć  w re sz c ie  z nasze j 
s t ro n y  p rzeczu c ie  p r a w d y ,  in s ty n k t  p r z y ­
sz łośc i ,  k ie d y  m im o k i lk a k ro tn y c h  d o ty c h ­
cz a so w y c h  z a w o d ó w  z a d a je m y  n ie jak o  g w a ł t  
n a sz y m  n a jn a tu ra ln ie j s z y m  uczuc io m , p o ­
c z y tu ją c  za n ic  i nasz  o so b is ty  in te r e s  i i n t e ­
r e s  ty ch ,  k tó ry c h  do b ro  j e s t  w ła śn ie  d la  n a s  
j e d y n ą  w y m ó w k ą ,  j e d y n e m  p r a w e m ,  j e d y n ą  
zach ę tą .

O p a t rz n o ś ć  o d m ie n n e  d ro g i  w y tk n ę ła  p o ­
je d y n c z y m  n a ro d o m , ja k i e m i  d o k o n ać  m ia ły  
w ła s n e g o  p o l i ty czn eg o  p rzeo b ra żen ia  i w p ro ­
w a d z ić  w  życie  z a s a d y  z g o d n e  z p o s tę p e m  
d u c h a  czasu ,  o d p o w ie d n ie  p o trzeb o m  w ł a ­
sn y m ,  zdolne  do u re g u lo w a n ia  w e w n ę t r z ­
ny ch  s to s u n k ó w  i u s ta len ia  ich siły  i z n a ­
czen ia .  S zczę ś l iw sz e  z n ich  d o k o n a ły  teg o  
w ie lk ie g o  z a d a n ia  d ro g ą  ż a r l iw y c h  ro z p ra w ,  
tę p e m  żąd łem  p ió r  i c ze rn id ła .  Inn e  m u s ia ły  
j ą ć  s ię  s t r a sz n e g o  ś ro d k a ,b o  o s t rz a  g ilo tyny .  
In n y c h  w re sz c ie  c zęść  n a ro d u  w ięce j  w y ­
k sz ta łc o n a ,  p o jm u ją c a  po łożen ie  i p o trz eb y  
o jczy zny ,  zm u s z o n ą  b y ła  u ją ć  za b ro ń ,  r z u ­
cić s ię  na  s to k ro ć  l iczn ie jszeg o  n ie p r z y ja c ie ­
la, ab y  w ła s n e m  p o św ięce n iem , w ła sn ą  
k r w ią ,  obu dz ić  r e s z tę  n a ro d u  z o d rę tw ie n ia ,  
z l e t a rg u  i p o w o ła ć  go  do czynu ,  do d z ia ła ­
n ia ,  do  p rz e p r o w a d z e n ia  w ła sn e j  re fo rm y  
w e w n ę t r z n e j ,  do  w p o je n ia  p rz e k o n a n ia  w  nie­
d o w ie rz a ją c y c h ,  że im  w ię k s z a  m a s s a  sił 
p o łą cz o n y c h ,  te m  p e w n ie j s z e  n a d  c iem ięz ­
cam i z w y c ię z tw o .

T ę  d ro g ę  w y tk n ę ła  O p a trz n o ść  n a ro d o w i 
n a sz e m u .  U ją ł  on  za  b ro ń  z h a s łe m  : « pro 
n o s t ra  et v e s t r a  l ib e r t a te  » dzis ia j  ro k  te m u  
S2-gi, rzuci ł  się je s z c z e  później k ik ak ro tn ie  
na  n iep rzy jac ie la  a  w sz y s tk ie  te  w a lk i ,  te 
p o w s ta n ia  n a ro d u  p o lsk iego ,  są  w ła ś c iw ie  
j e d n ą  w a lk ą ,  w a lk ą  za  w o ln o ść  O jczyzny ,  
za  j e j  n ig d y  n ie p rz e d a w n io n e  p r a w a .  K ażdy  
z tych  w y s i łk ó w  z ro s i ł  z iem ię  p o lsk ą  k rw ią  
b o h a te r ó w ,  śc ią g n ą ł  n o w e  p rz e ś la d o w a n ia  i 
p o z b a w ił  O jczy znę  je j  n a j le p szy ch  sy n ó w , 
k tó rzy  m iłość  dla n ie j p rz ep łac i l i  a lbo  w ł a ­
sn e m  ży c iem  a lbo tu ła e tw e m  na obczyźnie .

B rac ia  ! N a ró d  n a sz  p rzeb y ł  s t ra szn ą ,  b o ­
lesną  szko łę ,  a le  w y n ió s ł  z niej zasób  d o ­

św iad cze n ia ,  n a u k ę .  N a ró d  n asz  a  w ła śc iw ie  
j e g o  w ięce j w y k sz ta łc o n a  w a r s t w a ,  u p o jo n a  
do tąd  św ie tn ą  p rzesz ło śc ią ,  p r z e j rz a ła  t r z e ź ­
w o, a p rz e j rz a w sz y ,  zab ra ła  s ię  do c zyn u .  
U w ie rz y ła  na re szc ie ,  że n ie  m o ż e m y  liczyć  
na  j a k ą ś  p o m o c  o bcą .  P rz e k o n a l i  s ię  o tem  
do k ład n ie  i ci, co p u k a li  do  d rz w i  g a b in e ­
tó w  i ci,  co w ie rzy l i  w e  w sp ó łc z u c ie  lu d ó w .  
P rz e k o n a l i  s ię  i u w ie rzy l i ,  że P o ls k a  ty lko 
na  w ła s n e  siły  liczyć m oże ,  n ab ra l i  p r z e k o ­
nan ia ,  że n a ró d  nasz  tylko o d p o w ied n ią  d ro ­
g ą  re fo rm y  s to su n k ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  d ro g ą  
m ozolnej a w y t rw a łe j  p ra c y ,  m o że  o d zy sk a ć  
to, co u trac i ł .  I s łow o  s ta je  s ię  c ia łem , m y ś l  
z r o z w a g ą  p o w z ię ta  z am ien ia  s ię  w  czyn. 
Z n ik a ją  p rz e s ą d y  ro d o w e ,  s ze rzy  s ię  o ś w ia ­
ta, a  w  w ie ś n i a k u  po lsk im , tej z d ro w e j  i 
w ła śc iw e j  si le  n a ro d u ,  co raz  w ięc e j  p rzy ­
w iązan ia  do tej z iem i, k tó rą  u p ra w ia ,  coraz  
w ięce j  św ia d o m o śc i  po li tyczne j ,  co raz  w ię ­
cej p a t r jo ty z m u .  W  k ażd e j  po lsk ie j  p ro w in ­
cji p ra c a  cicha , p ilna ,  w y t r w a ła ,  go i  b lizny  
i w z m a c n ia  s i ły  n a ro d o w e g o  o rg a n iz m u  a 
dz ie je  s ię  to w b r e w  o cz e k iw a n io m  n aszych  
w ro g ó w ,  u ż y w a ją c y c h  całej s w e j  p r z e w r o t ­
ności ,  p rz e ś la d u ją c y c h  u n a s  w ia rę  i j ę z y k ,  
ażeby  n a s  z g n ęb ić  i życia  p ozb aw ić .  Jeże l i  
p o s tęp  w  tej o rg an iczn e j  p ra c y  n ie  j e s t  ra ź ­
n ie j sz y m , p o w o d e m  tego  n ad zw y cz a j  t r u d n e  
po łożen ie .  Z d u m ą  m o ż em y  po w ied z ie ć  o 
sob ie ,  że  ż a d e n ^ n n y  n a ró d  nie w y t r w a ł  b y  
d łu go  w  sw e j  n a ro d o w o śc i  pod  ró w n ie  s r o ­
g im  a w ie k  p rzesz ło  t r w a ją c y m  u c isk iem ,  
z w łaszcza ,  że  ci, co n a s  u c isk a ją ,  u ż y w a ją  
całej s w e j  p rz e w a g i ,  j a k ą  im d a je  p a ń s t w o ­
w a  o rg an iza c ja ,  na  p o p su c ie  i u d a rem n ie n ie  
w sz y s tk ie g o ,  co P o lacy  d ia  d o b ra  p u b l iczn e ­
go  czynią .  W  p odobn ie  u c ią ż l iw y c h  w a r u n ­
k a c h  w sz e lk i  k ro k  n a p rz ó d ,  w sze lk i  postęp ,  
ch oc iażby  n a w e t  n ie w ie lk i ,  j e s t  ju ż  d o w o ­
d e m  w ie lk ie j  ż y w o tn o śc i .  A p o s tę p  ten  w i ­
d oczny  ! O św ia ta  s ię  sze rzy ,  l i te r a tu ra  k w i t ­
n ie ,  na  po lu  n a u k  i s z tu k  p ię k n y ch  P o la c y  
z a jm u ją  ś w ie tn e ,  j e d n o  z p ie rw s z o rz ę d n y c h ,  
s ta n o w isk o  ; a  n a w e t  d o b ro b y t ,  ten w a żn v  
czy nn ik ,  j a k k o lw ie k  n ie  w sz ę d z ie ,  w zras ta”.

N iem a łą  z a s łu g ę  w  tym  w z g lę d z ie  p rzy p i­
s ać  n a leży  w y c h o d ź tw u  p o lsk iem u .  W ś r ó d  
n iego  po w z ię ło  p o c zą tek  n ie jedn o  z iarno ,  
k tó re ,  p rz en ies ion e  na  o jczys tą  z iem ię , bądź  
k ie łk u je ,  o b ie cu jąc  w  p rzysz łośc i  dać  ś w i e t ­
ne p lo ny ,  lu b  leż j u ż  i dzis ia j rodzi j a k  n a j ­
s z lac h e tn ie jsze  ow o ce .  W y c h o d ź t w o  po lsk ie ,  
k tó re g o  s z a n o w n y  pocze t m a m  zaszczy t  w i ­
dzieć p rz e d  sobą ,  i po za  g r a n ic a m i  O jc zy zn y  
spe łn ia ło  i s p e łn ia  s w e  w ie lk ie  zadanie”. 
Ś w ie tn e  sw o je m i  z a s łu g i ,  s i lne  z a so b em  
sw o ic h  zdolności ,  p rz e m a w ia ło  n ie j e d n o ­
k ro tn ie  w  im ien iu  u ja r z m io n e g o  n a sz eg o  
n a ro d u ,  g łos iło  j e g o  k rz y w d y ,  upo m in a ło  
s ię  z a w sz e  o j e g o  n ig d y  n ie p rz e d a w n io n e  
p ra w a ,  k a rc i ło  c iężką  ch ło s tą  op in i i  każd y  
n o w y  g w a ł t ,  k a żd e  n o w e  z u c h w a ls tw o  ty r a ­
n ó w .  R yło  n ie je d n o k ro tn ie  g ro ź n y m  t r y b u ­
n a łe m  p rz e d  k tó r y m  drżel i  n ie p ra w i ,  r u m ie ­
nili s ię  oboję tn i ,  — t ry b u n a łem , k tó ry  z a w s z e  
p rz y p o m in a ł  i d o tąd  p rz y p o m in a  w s z y s tk im  
c iążące  n a  n ich  o bow iązk i.  N ie p o m ie rn y m  
j e s t  też p o ży tek  e m ig ra c j i  d la  P o l s k i ! C ześć  
za s łu d ze  ! C ześć  tym , k tó rz y ,  z ło ż y w sz y  n a  
p o lu  b i te w  d o w o d y  n ie o g ran ic zo n e j  m iłośc i  
i po św ięcen ia  d la  O jczyzny ,  i na  tu łac tw ie  
nie u s ta ją  p r a c o w a ć  d la  n ie j ,  w ie rn i  z a ­
sadz ie  n a sz y c h  d z ie ln y c h  o jc ó w  : « U sq u e  
ad  linem. »

M ów iąc o ca ły m  n a ro d z ie  po lsk im , tak  
w  k ra ju ,  j a k  i po za  j e g o  g ra n ic a m i ,  n ie p o ­
do bn a  mi p o m in ą ć  m i lczen iem  w y c h o d ź tw a  
p o lsk iego ,  p r z e b y w a ją c e g o  na  d ru g ie j  p ó ł ­
k u li  z iem i,  p r z e b y w a ją c e g o  w  o jczyźnie  
W a s z y n g t o n a ,  w  k tó re j  p a m ię ć  K o śc iu szk i ,
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P ułask iego  i ich dzielnych towarzyszy, p rze­
chow uje  s i ę  aż dotąd w  sercach całego n a ­
rodu  z c h lu b ą  dla nich samych, z chlubą dla 
całego narodu  polskiego.

Liczy ono ju ż  dotąd po nad pół miljona. Pół 
miljona ? . . .  to cyfra pow ażna — 1/40 część 
narodu  naszego  i cłiociażby ju ż  dla tego s a ­
m ego w a r to  się nad nią zastanowić. Jestem  
przekonany , że bliższe szczegóły o niej nie 
będą  dla mych szanownych s łuchaczy bez 
zajęcia.

Rodacy ! Ci brac ia  nasi za oceanem to 
także ofiary ucisku politycznego, ofiary p rze­
ś ladowanej w ia ry  i języka,  ofiary tych p raw  
w y ją tkow ych ,  jak iem i nas otaczają uciemię­
żające nas rządy, pow tarzam , ofiary tego 
Szatańskiego system u, zm ierzającego do za­
bicia ducha w  narodzie naszym, zm ierza ją ­
cego do w ynarodow ienia ,  do popchnięcia 
go w  m ater ja lną  nędzę. Rozsiani po o lbrzy­
mim obszarze S tanów Zjednoczonych, g r u ­
p u ją  się tu  i owdzie, tw orząc na kształ t  w y ­
sepek mniejsze lub w iększe osady. P rz eb ie ­
ga jąc  w różnych kierunkach S tany Z jedno­
czone, zatrzym ywałem  się na  czas krótszy 
lub dłuższy w  w ielu osadach polskich a tern 
samom miałem sposobność zbadać i ocenić 
ducha i p rzekonanie tych zam orsk ich  braci 
naszych. R odacy!  Z p raw dziw ą  radością i 
z całą sumiennością mogę w a s  zapewnić, że 
ci bracia  nasi w iern i  chorągwi narodowej a 
tak  dalekie oddalenie ich od Ojczyzny, nie 
zalłumia w  nich przywiązania do tej os ta t­
niej, lecz owszem  j e  w zm acnia i podnosi. 
P os iada ją  liczne tow arzys tw a  : kościelne, 
bratniej pomocy, towarzyskie, ba —  nawet 
w o jskow e,  a które s ta ra  się połączyć w  j e d ­
no ciało, sp rzęgnąć  do jed n eg o  narodow ego 
łańcucha, tak zw any, « Ziuiązek N arodow y  
Polski w S tanach  Z jednoczonych północnej 
A m eryki, » przed 3 laty przez zacnych ziom­
k ó w  naszych, w  Filadelfii zamieszkałych, 
założony.

Celem je g o  szerzenie ośw ia ty  przez z a ­
kładanie polskich szkół i czytelni,  tworzenie 
instytucyj narodow ych, otaczanie opieką 
wychodźców  polskich, podnoszenie w  nich 
ducha narodow ego , uchronienia od w y n a ro ­
dow ienia ,  zachow ania  ich Ojczyźnie. Cel 
zaiste św ię ty  ! godny uznania i poparcia  ca­
łego r.arodu ! Podzie lony na oddziały w  róż­
nych m ie jscow ościach  Ameryki,  zostające 
pod  zarządem  i k ie row nic tw em  m iejscowych 
kom itetów , Związek N arodow y Polski kon 
cen tru je  się w  Głównym Zarządzie C en tra l­
nym, w  osobie Cenzora, każdego roku przez 
w alny  se jm , z delega tów  złożony o b ie ra ­
nych. Takich  se jm ów  odbyło się dotąd trzy. 
P ie rw szy  w  roku  1880 w  Cłńcago, roku z e ­
szłego w  N ow ym  Yorku, w  roku  obecnym 
pow tórn ie  w  C hicago; na m iejsce nas tępne­
go zjazdu w  roku  p rzysz łym  wyznaczono 
miasto Detroit, w  Stanie Michigan. Każdo­
roczny se jm  sp raw dza  rachunki i kassę  s to ­
warzyszenia ,  uchw ala  budżet w ydatków , 
rozstrzyga spory  i zażalenia, uchw ala  lub 
pop raw ia  konstytucję , zastanaw ia się nad 
założeniem instytucyj narodowych, w reszc ie  
obiera Zarząd Centralny i Cenzora Związku 
i oznacza m ie jsce  nas tępnego  zjazdu.

Związek N arodow y Polski liczy już  dotąd 
w  sw y m  składzie pow ażną  ilość p o je d y n ­
czych s tow arzyszeń  w  różnych m ie jscow o­
ściach S tanów  Z jednoczonych ; m ie jm y na­
dzieję, pozyska ich więcej i mimo przeszkód, 
ja k ich  dozna je  od ludzi złej woli, k tórzy dla 
p rzeprow adzenia  sw ych  planów  i siania nie­
zgody, nie w a h a ją  się posług iw ać  jednein  
z najszlachetnie jszych uczuć człowieka, ho 
religją .

Związek N arodow y Polski, m ie jm y na­
dzieję, p rzeprow adzi i spełn i sw e  św ięte,

dla Ojczyzny naszej wielkiej doniosłości, 
zadanie.

Szczęść Boże ! uczciwej pracy szlachetnie 
i poważnie myślących dzieci P o l s k i !

Ś w iadom  przekonań i zw ycza jów  braci 
naszych po za oceanem, w idzę ich okiem 
duszy zebranych obecnie w każdej po jedyn­
czej m iejscow ości i święcących dzisiejszy 
w ieczór pam iątkow y godnym  tegoż obcho­
dem. Myślą, sercem , duszą, łączą się razem 
z nami, z całym narodem  polskim, ioddając , 
tak j a k  m y to czynimy, cześć pam ięci pole­
g łych za Ojczyznę, s łow a w in n eg o  uznania 
i bratniego szacunku żyjącym jeszcze , tych 
ostatnich kolegom, w  zebraniach dzisie j­
szych czerpią dalsze doświadczenie, energ ję ,  
w zm acn ia ją  ducha, har tu ją  w y trw a ło ść  do 
dalszej pracy dla dobra, szczęścia, przyszło­
ści, odrodzenia Ojczyzny.

R o d a c y ! Znajdujem y się w  przededniu 
w ażnych w ypadków , może zblizka nas  ob­
chodzących. W  E uropie  niby pokój. Rządy 
zapew niają ,  zbierających się na posiedzenia 
se jm ow e reprezentan tów  narodów  o naj-  
przyjaźnie jszych stosunkach z m ocars tw a­
mi ościennemi. Lecz pytam  się, jak iż  to je s t  
pokój ? Zwinęłyż sw oje  w ojska ,  przestałyż 
łaknąć i w iększych dzierżaw  i w iększego 
w p ły w u ?  Bynajm niej.  O we, n iegdyś g ro ź­
ne św iatu ,  św ięte  przymierze runęło. Rządy 
po ta rga ły  sw e związki, podzieliły się lub 
dzielą na obozy, Między dw oram i widoczny 
n iesm ak, zazdrość, oziębłość, nieufność. 
E u ropa  błyszczy miljonami bagne tów , zbro j­
ne m assy  s to ją  p raw ie  w  pogotow iu  do 
walki. Ziemia jęczy  pod tu rkotem  przesuw a­
nych tu i owdzie spiżów i wozów w ojennych  
a wszędzie w znoszą się now e w arow n ie  lub 
w zm acniają  sta re ,  w szędzie le ją  się pociski 
a sz tuka sili się nad udoskonalen iem  śm ier­
cionośnych g ram ów  ! Czyż to w szystko  ma 
być zwiastunem harm onji,  o jak ie j  gabinety 
zapew nia ją  ? Do czasu dzban w o d ę  nosi. 
N adejdzie chwila, że dyplomatyczne sztucz­
ki, chociaż n iew yczerpane w  pomysłach, 
in trygach, w ykrę tach ,  zużyją się, s truna  
oddaw na naciągnięta,  chociaż mozolnie p o d ­
trzym yw ana, pęknie —  a w ów czas  starc ie  
nieuniknione.

Obfity p rog ram  niniejszego wieczoru i 
spóźniona pora nio pozw alają mi rozbierać 
politycznych kombinacyj i ewentualności,  
ale, bracia, kto wie, czy i my w  tej n ieun i­
knionej katastrofie nie o deg ram y  czynnej 
r o l i ! Słowo się rzek ło ;  dlatego, aby nie być 
źle zrozumianym , pośp ieszam  czem prędzej 
dodać : Niech nas B óg  ochrania, abyśm y się 
mieli rzucić w now e w alk i  n ieprzygotowani,  
n iedopełniwszy zadania, ja k ie  sobie naród 
po tak w ielu bolesnych doświadczeniach 
zakreśli ł  ! Czekała by nas  now a klęska, 
nowe brzem ię nieszczęść, znow u zawód. 
Dlatego, rodacy, abyśm y byli w s t a n i e  sk o ­
rzystać z pomyślnej nam sposobności,  jeżeli 
ta taką być rzeczywiście się okaże, w y tęża j­
m y nasze usiłowania , aby rozpoczęte prace 
ukończyć a tem sam em  zespolić, spo tęgow ać 
nasze siły. P ra cu jm y  a w y trw a le ,  ufni 
w  tryum f p raw dy, w  sp raw ied liw ość  przed­
wieczną, a spełnim y zadanie nasze. Celem 
naszym  Polska, C ała. W olna, Niepodległa  
— has łem  i przewodnikiem Miłość, Z goda , 
B ra terstw o!

Sław ny  patrjotu i myśliciel w łosk i Lorenzo  
Bussoni w yrzekł przed odrodzeniem sw ej 
pięknej Ojczyzny te pam iętne  s łow a: « Niech 
każdy w  pokorze ducha sta ra  się być le p ­
szym i uczynić lepszem  wszystko, co go 
otacza i w  spełnieniu  sum iennym  tej zasady 
upa tryw a ł  kam ień w ęgie lny  przysz łego  od ­
rodzenia swej drogiej Ojczyzny ! »

B r a c i a ! Zastosu jm y s łow a je g o  do nas

samych, zamieńmy je  w  czyn, a ręczę w am , 
że gdy kiedyś po głębokiej rozw adze i ob li­
czywszy z całą sumiennością nasze siły, 
podniesiemy broń i uderzymy — tym  razem 
n iezawodnie zwyciężymy !

Katedra lis to r j i Literatury 'P oM iej
W  UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM

Donieśliśmy sw ojego  czasu o ukazie c a r ­
skim, nakazującym  utw orzen ie  kated ry  li te­
ra tu ry  polskiej w  Uniwersytecie W a r s z a w ­
skim i o pow ołan iu  na tę k a ted ię  Piotra 
Chm ielowskiego, znanego krytyka i pisarza, 
wyznającego zasady naukow e pozytywizmu.

Ludność K ró lestw a Polskieg< >, nauczona 
doświadczeniem , zachow ała się w yczekująco  
w o b e c  lej w iadomości,  pode jrzyw ając  w y ­
k onaw ców  woli ca ra  o zam iary  zwichnięcia 
je g o  postanow ienia.

Byli je d n a k  i tacy, co ujrzeli w  tej k a te ­
drze zapowiedź rozsądnej polityki oraz 
p ie rw szy  k rok  na drodze zadosyćuczynienia 
potrzebom naszej narodowości i okazali 
n iekłam aną radość , zapom niaw szy  o Apuch- 
tinach, p rofesorach  Moskalach i całej tej 
czeredzie m oskiew skiej w  P o lsce  b iu ro k ra ­
cji, której je d y n em  zadaniem je s t  ją t rzen ie  
r an ,  narodow i zadanych, i u trzym anie  sys te­
m u  w ynarodow ien ia ,  dającego  każdem u 
czynow nikow i sposobność do nadużyć, 
zdzierstwa i popełniania w sze lkiego rodza ju  
bezeceństw .

Dopóki nie zm ienią u rzędników , w  Polsce 
rządzących, nic się tam  na lepsze nie odm ie­
ni. Gdyby naw et carowi b łysnę ła  myśl 
rozsądna zadow oln ien ia  chociażby n a jsk ro m ­
niejszych pragn ień  naszego ogółu, tó czy-  
nownictwo, k tóre  obsiadło naszą  ziemię, 
z pew nośc ią  by  w ystąp iło  p rzec iw ko  woli 
cara i zw ichnęło  j e g o  dobrą  wolę.

Ażeby j e d n a k  ca r  posiadał do b rą  w olę  
w ykonan ia  ukazu, k tó ry  sam  podpisał, w ą t ­
p imy, — bo w  takim razie przecież m in i­
s t ro w ie ,  k tórzy  go otaczają, nie byli by 
przyłożyli ręki do in tryki Apuchtina oraz 
innych  rozszerzaczy c iemnoty w  P olsce  — 
in tryg i,  k tóra  z ukazu  carsk iego  o katedrze 
l i tera tury  polskiej zrobiła fakt nowej obrazy 
narodow ości polskiej.  Jeżeli w ięc  w y k o ­
naw cy  zgodnie z życzeniem ca ra  p rze p ro ­
w adzili  ten ukaz, dow ód  to, ż e b y ło n w y d a -  
ny dla oszukania E u ro p y ,  k tó ra  tak  ła tw o 
w ierzy  pozorom.

Jakoż w  rzeczy sam ej,  zaraz po w ydaniu  
ukazu, dzienniki niemieckie i francuzkie 
p isać  poczęły o zm ianie  m oskiew skie j w  P o l­
sce polityki i o chęci rządu  prze jednania 
P olaków , — czego dow odem  m ia ła  być ow a 
katedra,  św iadcząca ,  iż rząd  m oskiewski nie 
m a zam iaru  dalszego prześ ladow ania  n a ro ­
dowości polskiej.

S ku tek  w ięc  zamierzony odniesiono — 
tylko nie obrachow ano  się z w rażen iem , 
ja k ie  uczyni w iadom ość,  iż ukaz byl now em  
oszustw em , że i n a j ła tw ow ie rm ejs i  p rzesta­
n ą  w ierzyć w  dobre  intencje carskiego r z ą ­
du, skoro  się dow iedzą, iż na to tylko u s ta ­
nowiono k a te d rę  l i tera tury  polskiej w  U ni­
w ersy tec ie  W a rs z a w s k im ,  ażeby z niej 
uczynić now e narzędzie zm oskalenia i u p o ­
dlenia.

W k r ó tc e  po w ydan iu  ukazu  i powołaniu  
na  p ro feso ra  l i te ra tu ry  polskiej P io tra  
C hm ielow skiego , podniesiono kw es t ję ,  w  j a ­
kim ję zy k u  m a być w yk ładana  literatura .

Dla w szystk ich  ludzi rozsądnych język  
w yk ład o w y  nie był żadną k w es t ją ,  sam
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przedmiot bow iem  w skazyw ał,  że tylko 
w  polskim języku  można m ów ić do Po laków  
o ich w łasnej l iteraturze.

Nie tak przecież myślał A puchtin  i jego  
pomocnicy. P rzeds taw ił  on m in is trow i 
oświaty  sw oją  opinję pod tym względem. 
J a k ą ?  Łatw o  się domyśleć. Musiała być ona 
je d n ak  w  sposób bardzo dziki uzasadnioną,  
skoro m in is te r  nie zgodził się odrazu na 
zarządzenie, ażeby li tera tura  polska po 
m osk iew sku  była  w ykładana,  lecz zażądał 
od W a rsza w sk ieg o  U niw ersy te tu ,  ażeby mu 
przedstaw ił sw oje  zdanie, co do języka  w y ­
kładowego.

Tego tylko w łaśnie potrzeba było Apuch- 
tinowi.

W a rsz a w s k i  U niw ersy te t  j e s t  m o sk iew ­
skim a profesorow ie w  nim z w yjątk iem  
kilku P olaków , którzy po m osk iew sku  m u ­
szą nauczać, złożeni są z samych Moskali, 
m ających w łasny  w  tern interes, ażeby po l­
skiej m owy nie dopuścić na katedrę  u n i­
w ersytecką.  Nic w ięc  dziwnego, że profeso­
row ie wydziału filologicznego w  U n iw ersy ­
tecie W a rsz a w s k im ,  powołani do wyrażenia 
opinji, w  jak im  języku  ma być wykładana 
li tera tura  polska, oświadczyli się za m o s ­
k iew sk im .

K orrespondenci w arsza w scy  w  dzienni­
kach galicyjskich, donosząc przed kilku mie­
siącami o uchw ale  p rofesorów  wydziału 
biologicznego, nadmienili, że w ed ług  pogło­
sek, krążących po W a rsz a w ie ,  uchw ała  
w spom niana  miała zaw ierać  nas tępujące 
p u n k t a :

1) W y k ła d  h is to rj i  l i te ra tu ry  polskiej 
w  Uniw ersytecie W a rsz a w s k im  m a się o d ­
byw ać w  ję zy k u  m oskiew skim  i m a  jedyn ie  
obejm ow ać okres  m akaronizm u i paneg iry -  
ków, w  żaden zaś sposób nie pow in ien  p ro ­
fe s o r dotykać okresów  klasycznego o d ro ­
dzenia i świetności l i te ra tu ry  polskiej od 
czasów Mickiewicza.

2) W y k ła d u  m a ją  s łuchać s tudenci jednej  
ty lko sekcji s łowiańskie j,  w ydziału  h is to ­
ryczno-filologicznego.

3) Katedra literatury  polskiej m a zostaw ać 
po d  cenzurą i kontrolą profesora M akusze- 
wa, w ykłada jącego  h is to rję  l i teratur  s ło ­
w iańskich .

G dyśm y przeczytali tę uchw ałę,  u w a ż a ­
liśmy j ą  zrazu  za żart, bo jakko lw iek  by liś ­
m y  zgóry  na to przygotow ani,  iż ukaz cara 
skrzyw ionym  zostanie, zdaw ało  się nam 
przecież rzeozą niemożebną, ażeby profeso­
row ie  uniwersyteccy, chociaż Moskale, mogli 
u ch w a lić  takie pedagogiczne monstrum .

P okaza ło  się, że u Moskali w szystko j e s t  
m ożebnem, że profesorow ie  m osk iew scy  
zdolni są naw e t  w ydać sami sobie św ia d e c ­
tw o głupoty  i bezw stydu , gdy  ich zaślepi 
w łasny  interes, n ienaw iść  do polskiej naro­
dowości,  lub rządowe służalstwo.

U chw ała  ta w  rzeczy samej je s t  n iedo­
rzeczna i bezwstydna.

Ukaz zapowiada u tw orzenie  katedry  h i ­
s torji li ter tury polskiej a w ięc  całej, lo j e s t  
w e  wszystkich  jej okresach, oni zaś ją  
ogran icza ją  do jednego  tylko określi,  w  któ­
rym  się ona przeds taw ia ,  j a k o  w  upadku  
będąca. .

L i te ra tu ra  polska, w  całości swej wzięła, 
j e s t  najbogatszą  i najśw ie tn ie jszą  pomiędzy 
słowiańskiemi — nikt bow iem  słusznie nie 
zaprzeczy, iż ona tylko jedna  w ydała  oryg i­
nalną myśl plemion s łow iańsk ich  i w esz ła  
w  dziedzinę powszechnego piśmiennictwa, 
ja k o  samodzielny dobytek tychże plemion. 
L ite ra tu ra  nasza, jako  skarbnica ducha i 
w iekow e j  pracy narodu  polskiego, sam a też 
tylko je d n a  pomiędzy s łowiańskiem i, roz­

szerzyła horyzont nauki i w ydala  w  sztuce 
now e kształty piękna.

Optyka ( Viteljo), Astronomja (Kopernik), 
F izjo logja (Jędrzej Śniadecki), Matematyka 
(H om e- W roński), Filizofja (IJoene- W roń­
ski, Trentowski, Cieszkowski, Krem er i Libelt), 
i Teologja (Hoziusz), dzięki p racom  P o la­
ków, rozwinięte zostały i udoskonalone. 
P o ez ja  polska (Kochanowski, M ickiewicz, 
Słow acki, Krasiński i wielu innych) sięgnęła 
w  sfory najwyższe wieszczeń proroczych i 
jako  kw ia t  najp iękniejszy  w  ludzkości cza­
ru je  urokiem nowej formy i treścią nową, 
wzniosłą a piękną. Poezja polska rozrzuciła 
now e idee, ja k  gwiazdy po niebie ludzkości. 
Muzyka (C hopin, M oniuszko) i Malar­
stwo (Grotger, M atejko i  Siem iradzki) za­
pow iadają  również now e kierunki w  sztuce, 
nie m ów iąc ju ż  o tern, że duch polski w  dzie­
dzinie politycznej, społecznej i p ra w o d a w ­
czej sam tylko wśród plemion s łowiańskich  
zdobył się na nowe kształty bytu.

Otóż profesorowie un iw ersy teccy , radzący 
nad w ykładem  tak bogatej i twórczej litera­
tury ,  zamiast w skazać  obowiązek p rzeds ta ­
w ienia całego obrazu życia umysłowego 
Polaków , nakazują  ukryć rzeczyw is te  je g o  
znaczenie, zamilczeć o tem, co dobre w niem, 
piękne, a przedstaw ić  to, co je s t  brzydkiem 
lub złem.

Nakaz, aby w yk ład  obejm ow ał je d n ą  tyl­
ko epokę m akaronizm u, przez którą Polska, 
j a k  i w szystk ie  inne europejsk ie  literatury, 
przechodziła, j e s t  zaiste w yskokiem  tak 
nędznej zazdrości i n ienawiści, że naw et 
w  Moskalach profesorach nie można je j  było 
przypuścić.

Na cóż się w ięc  zda toki w yk ład ,  jak iż  on 
pożytek uczniom przynieść może?

Celem je g o  j e s t  chęć poniżenia P olaków  
i w pojen ie  w  um ysły  uczniów k łam stw a, że 
Polacy są  narodem  niezdolnym do sam o­
dzielnego tw orzenia i nie posiadają  literatu­
ry, której by się w arto  uczyć.

Cóż w arc i  są profesorow ie ,  którzy  takie 
uchw ały  w o tu ją  i ośw iadczają  się za ję z y ­
k iem m oskiew skim  w  nauczaniu P s ia k ó w  
polskiej literatury.

Jakiż to nędzny musi być w ykład  p rzed­
miotów, który  im powierzono ?

Ażeby profesor, ich kolega, k tó rem u z gó ­
ry  nakazują  uczyć samych tylko fałszów o 
narodzie naszym, nie przeszedł tej granicy, 
w ymierzonej łokciem m oskiewskiej do nas 
n ienaw iśc i,  ustanowili nad nim cenzurę i 
kontrolę.

Je s t  to znow uż pomysł godny  żandarma.
Jeszcze nigdzie dotąd, w najciemniejszych 

naw e t  narodach, nie sponiew ierano tak d a ­
lece ch a rak te ru  poważnego nauki, j a k  w  tej 
uchw ale  profesorów  m oskiew skich .

Zapisujem y j ą  też wraz z ow ym  profeso­
rem  żandarm em , czuw ającym  z palką poli­
c jan ta  i z uszami szpiega nad kolegą, w y ­
k ładającym  li tera turę  polską, w  kronice n a ­
szej, jako  fakt, który po w szystk ie  wieki 
św iadczyć będzie o nędzocie m oskiew skiej 
pedagog ji  i niewolniczym duchu  m osk iew ­
skich  pedagogów .

Za tę uchw a łę  swoich profesorów, do Po l­
ski nasłanych, będą się kiedyś rumienić s a ­
mi Moskale.

Opinja w ydana  przez profesorów była dla 
m inistra  w ygodnym  paraw anem . Nią zasło­
nięty, nie w aha ł się odebrać ukazow i cara 
to, co mogło w  nim być dobrego i zadecydo­
w ał,  ażeby li tera turę  polską w ykładano 
w  U niwersytecie W a rsz a w s k im  po m os­
k iewsku , pod kontrolą rek to ra  i drugiego 
profesora.

W  takich w arunkach  nie m ógł się nikt,

ceniący w łasną  godność, podjąć w ykładu  
polskiej l i teratury.

Układy, prowadzone z P io trem  Chm ie­
lowskim o przyjęcie katedry ,  nie d o p ro w a ­
dziły do pożądanego przez rektora  rezultatu.

P io tr  Chmielowski nie chciał wykładać 
l i tera tury  polskiej po m osk iew sku  i o św ia d ­
czył kategorycznie, że kated ry  nie przyjm ie.

Chcieli więc je j  w ykład powierzyć je d n e ­
mu z profesorów  moskali,  lecz odstąpili od 
tego zam iaru ,  byłoby to bowiem dowodem, 
że w  Polsce nie mogli znaleźć ani jednego  
uczonego, który by się godził z sys tem em  
ich nauczania.

Szukali w ięc Polaka dla siebie dogodnego, 
lecz długo znaleźć go nie mogli.

Zwrócili się wreszc ie  do Teodora W ie r z ­
bowskiego, znanego z kilku niezłych prac 
l i terackich i historycznych, zamieszczonych 
w  naszych czasopismach.

Srnutnem to ju ż  było, że W ierzbow sk i  od ­
razu propozycj i nie odrzucił. Zostawił sobie 
czas do nam ysłu ,  snać sumienie w  nim się 
odezwało i p rzestrzegło  przed czynem h a ń ­
biącym.

Miotany w ątp l iw ością  słabej woli ten czło­
w iek  napisał wreszcie do Szujskiego Józefa, 
profesora U niw ersy te tu  K rakow skiego i Se­
k re ta rza  A kadem ji Umiejętności,  radząc się, 
co ma uczynić.

P an  Szujski,  niegdyś Polak  gorący, póź­
niej reakcjonis ta  i zwolennik doktryny b ez­
w zg lędnego  posłuszeństw a dla obcych, na- 
jezdniczych rządów, poradził W ie r z b o w ­
sk iem u przyjęcie katedry.

S tał się w ięc  fakt boleśny, że Polak  przy­
ją ł  tę katedrę w  w arunkach  poniżających 
charak te r  człowieka i godność narodow ą.

Czyn ten sam siebie sądzi.
Jak i  zaś j e s t  sąd opinji publicznej w  kra ju ,  

przekona nas zdanie korespondenta  w a r ­
szaw skiego  do  nader  um ia rkow anego  i p o ­
błażliwego Dziennika Poznańskiego.

i  Od chwili,)) pisze on, « w  której wydała  
się koinedja i podstęp  ze s trony rządu, który 
głośno mówiąc o katedrze polskiej literatury 
na un iw ersy tecie  naszym knuł pocichu i 
podstępnie, że literatura ta w  rosy jsk im  ma 
być w ykładana języku ,  — od tej chwili nie 
umiano, pomimo tylu w ysiłków  i skrzętnych 
poszukiw ań w ynaleźć w  całej Polsce czło­
w ieka, k tóry  by poniżające to stanowisko 
chciał p rzy jąć  i dać w łasnowoln ie  św iadec­
two o sam ym  sobie. Pomimo nałożonego 
kagańca na p rassę ,  która nie m ogła  p o w ie ­
dzieć, co myśli, pomimo tego że n ikt się nie 
zm awia! ani publicznie sobie nie przyrzekał 
n aw zajem , że hańbiącej tej posady  P olak  na 
siebie p rzy jąć  nie może, pomim o zupełnego  
b raku  otwarte j w  tej m ierze opinji, n ik t nie 
śm iał zerwać solidarności z tem, na co sobie 
całe społeczeństwo niejako słowo dało uroczy­
ste, choć milczące. S łow o to tem uroczyst-  
szem było, tem w ażniejszem , ponieważ było 
milczące. W  niem leży bierna i silna opozy­
cja przeciwko niecnem u postępkow i rządu, 
k tóry  w cynizmie posunął się tak daleko, że 
polską li tera turę  w  ojczyźnie tej literatury , 
p rzed Polakami, w  obcym chciał mieć w y ­
k ładaną  języku . Zapraw dę ,  m ajes ta tycznem  
było to milczenie i b ierny opór całego n aro ­
du, a św iadczącem  o sile d ucha  i n iezw al-  
czonem poczuciu tego, co nam do chow ania  
w  głębi serca pozostać mogło . Świadczyło lo 
zarazem, że « pomimo S y b i r i k n u ty  —  d u c h  
nie je s t  tak zati uty, » jak  by go mieć chciel i 
nasi w ielcy pesymiści.  Nie znalazł się nik . 
R os jan in  miał być i byłby został p ro fesorem . 
Niczego więcej nie p ragnęliśm y, wiedząc, 
że cała kated ra  li teratury polskiej j e s t  m a r ­
ną tylko kom cdją .
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« Ale znalazł się Teodor syn Teodora 
W ierzbow sk i  i z nim zginął majestat,  poro­
zumienie się, siła milczenia i poczucie soli­
darności.  Bo z bólem i ze w strętem  przyznać 
należy, że człowiek ten je s t  rzeczywiście 
Polakiem, miał ojca Polaka i matkę, ja k  my 
wszyscy. Dla tego to w łaśnie czyn taki je s t  
zdradą  i zdaje mi się, że całe nasze  uczciwe 
społeczeństwo przyzna, iż taką a nie inną 
je s t  zdrada, nie na polu walki, nie w chw i­
lach ważnych i s tanowczych, ale na śmiet­
niku codziennego życia wyrosła i dojrzała. 
Innego miana na czyn podobny w słowniku 
nie znalazłem i nie wiem. Jeśli zaś w zna­
w iam  rzecz tę nie now ą, którą znacie i o 
której dokładne ju ż  mieliście relacje, to j o ­
dynie dla tego, aby dać świadectwo od 
wszystkich, k tórych szczery i p raw dziw y 
głos  nio może, niestety, dojść otw arc ie  i 
głośno do naszego społeczeństwa, które 
w  tein najbliżej j e s t  in teresowane.

« DodaLkowo tylko wspomnieć należy, o 
czem może nie wiecie jeszcze, że pan W ie r z ­
bowski, spotkawszy się prywatnie z tym sa­
mym zarzutem, zastaw iał się tem, że s z u ­
kając  piśmiennie i ustnie porady u profesora 
Józefa Szujskiego w  Krakow ie o trzym ał od 
niego odpowiedź potakującą. Profesor Szuj­
ski miał odpowiedzieć, że jakako lw iek  bądź 
i na jąk ichkolw iek  w arunkach , s tanowisko 
to Polak, nie kto inny ma p rzy ją ć ...................

« Nakoniec nadmienić wypada, że p rzy ­
szłe wykłady profesora W ierzbow sk iego  
przechodzić będą podwójną cenzurę. N aj-  
piervy cenzurę rządowego komitetu cenzury 
w  W a rsza w ie ,  pod cezaryzmem której cała 
nasza jęczy  publicystyka, następnie cenzurę 
rek to ra  uniwersyte tu , osławionego p. Budi- 
łowicza, tudzież dziekana fakultetu. Jeszcze 
jedno  zatem upodlenie więcej.  Możecie s o ­
bie ła tw o wystawić, ja k  w tym składzie 
rzeczy biedna literatura nasza w yglądać  b ę­
dzie i czego się od sw ego  profesora ucznio­
wie nasi dowiedzą. »

KORlUiSPONDHNCJH
Kurjera Paryzkiego

j  Poitie rs  Lekarzem Dzieciątka Jezus (Hotel 
Dieu), przy szkole lekarskiej, tudzież L eka- 

i rzem Lyceum.
| D ruga w iadom ość z okolic smutna, to jes t,  
I że w  Coulon, obok Niort (Deux Sevres), po- 
I grzebano w Maju czy w  C zerw cu brata  P a -  
i w ła Łysiaka, p raw ego  czw artaka ,  który tam 
1 robił saboty Francuzom przez lat wiele, b ę ­

dąc szanow anym  przez nich, właśnie w ten­
czas, kiedy mu Komissja Instytucji Czci i 
Chleba przyznała w sparcie, jako w eterano­
wi a ani je d n a  łza polska w  grób  jego  nie 
wsiąkła.

W  końcu łączy on W a m  i abonentom W a ­
szym z pow odu blizkiego Nowego Roku ży­
czenia w  tu załączonym w ie rsz u 'n a  Nowy 
Rok 1883.

Do R e d a k t o r ó w  i  A b o n u j ą c y c h  K u r j e r a

Są na ziemi tak szczęśliwi,
Co z natury  są le n iw i ;
A przecięż im wciąż do gąbki 
Pieczone lecą gołąbki.
Ja  od rana aż do nocy 
B ieduję  się w  mej niemocy.
Nie wiedząc w  późnej starości,
Gdzie położę moje kości?
Tym szczęśliwym, wyznać trzeba,
Lecą dary  szczodrze n i e b a . . .
Jak m anna żydom w  p u s t y n i . . .
Dla nich c u d a . . .  Bóg sam c z y n i! . . .

Mnie, co ludziom śpiewam  zawsze 
Nigdy Niebo nie łaskawsze!
Za nich ksiądz szepcze p a c ie rz e . . .
Mnie, m ó w i   djabeł z a b ie rz e !
W ię c  co robić, gdy tak rzeczy 
Dziwnie toczą się na św iecie?
Kto z złem sercem, niech z ło rz e c z y . . .
Ja W a m  życzę, czego chcecie!
Szczęścia, zdrowia, wesołości,
Rajskich  m arzeń wciąż o b f ic ie . . .
Stu lat życia w p o m y ś ln o śc i . . .
Cnót, co zdobią wszelkie życie !!!
P rzy  tem Polski wolnej, całej 
I, j a k  była, okazałej,
Takiej, ja k  wszyscy pragniecie 
I se rc a m i  duchem c h c e c ie ! !!

Dnia 21 grudnia 1 8 8 2  r.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

Rozczulony i p rze ję ty  do żywego tem, 
żeście, nie zw ażając na talent, pojęli chęci 
i uczucia, które spow odow ały  jego  pracę, 
umieszczoną w  ostatnim numerze K urjera  
P aryzkiego  z niespodziewaną uprzejmością, 
zbyt pochlebną dla nieuprzedzonego je g o  
serca, —-Dudarz Nadwiślański,  k tórego tro­
chę znacie, szląc W a m  na podziękę s ta ro ­
polskie Bóg zapłać, dołącza tu do tego, przy 
mandacie pocztowym na f ranków sześć, 
prośbę pokorną, abyście go raczyli zapisać 
na rok przyszły na listę abonujących W asze  
pa trj o tyczne pismo, k tóre, można to pow ie­
dzieć bez p rzesady  żadnej,  w ywiązało się 
w  roku zeszłym z przyrzeczenia, zakreślo­
nego planem, z sumiennością i bezstronno­
ścią rzadką w  tym czasie.

P rzy  tej sposobności Dudarz, co ciągle i 
p rzedew szys tk iem  zw raca oczy j a k  serce ku 
temu, co Polski i P o laków  dotyGze, może 
w am  donieść z horyzontu sw ego  tę w iado­
mość, co tycze trochę sławy tych dw óch  
wspom nianych  imion, to je s t :

Doktór Jabłoński Jan  z P o it ie rs  (Vienne), 
członek R ady  Hygjeny i Lekarz  Epidemij 
departam entu ,  k tóry  otrzymał niedawno 
m edal Akademji Paryzkiej za sw ą pracę, 
zos tał swjeżo zanominow anym w  injeśGe

W  f z na  z aw sze  D u d a rz  nadw iś lańsk i ,
J. A. N. J.

Ju cisy (Seine-et-O ise), 8  grudnia 1882.
S z a n o w n y  Z i o m k u  !

Francuzi m ó w ią :  Największy to głuch, 
kto słuchać nie chce. — Ze plus sourd est 
celwi qui ne veut pas ócouter. —  P ra w d z i­
wości tego ich przysłow ia nie można nie 
uznać, i ja  rad  n ierad byłbym gotów  zastopo­
wać j e  do tych wszystkich —  nie źle się 
mających i wcale dostatnich —  spółtow a-  
rzyszy teraźniejszego w ychodztw a w e F r a n -  
cyi, co pozostają g łuchym i na wasze n aw o ­
ływanie, i dotąd nie pośpieszyli z ja k im k o l­
w iek datkiem na teatr  polski w Poznaniu. 
Nie myślę nikomu w  szczególności robić 
ztąd w yrzutu  ; ale co prawda, to p raw da,  a 
co p raw da ,  to nie grzech i godzi się j ą  po ­
wiedzieć.

Niepodobna bowiem było przypuszczać, 
aby na cel tak patryotyczny, tak narodow y 
w ciągu półtrzeoia miesiąca — od 15 w rz eś ­
nia do 1 grudnia  — mogło się było zebrać 
tylko 74 fr. 50 c. Ja  się spodziewałem daleko 
znaczniejszej kwoty, nie od kilkunastu, 
rozumie się osób, ale przynajmniej od stu, 
jeżeli nie od więcej,  «n ie  źle się mających i 
wcale dostatnich. »

^óżkowielhadź. ja o^a teczn ie  nie p rzyp i­

su ję  tego zaw odu brakow i dobrej chęci i 
patryotycznego uczucia, ale b rakow i należy­
tego zastanowienia i rozw agi.  Każdy pow i-  
nienby się zgodzić ze mną na to, że teatr 
polski w  Poznaniu je s t  je d n ą  z jeszcze moż­
liwych, w  zaborze p rusk im  że tak powiem, 
ochronek języka ojczystego, a oraz, że ję zy k  
ojczysty je s t  tak niezbędny do życia każdemu 
narodowi —  zwłasźcza pozbawionem u n ie ­
podległości — jak krew  do życia pojedyn­
czemu człowiekowi.

Ztąd w ypływ a naprzód, że sp raw a  teatru 
polskiego w Poznaniu zostaje yv ścisłym 
związku ze sp raw ą  utrzymania, pod pano­
waniem  pruskiem , narodowości polskiej,  
systematycznie i gw ałtow nie  tłumionej, a 
dalej,  że lekceważyć p ierw szą,  je s t  tem 
samem lekceważyć drugą.

Gdyby to tak rozumiano, nie w ąptię  że 
posypałyby się liczne datki — stosowne do 
możności i dobrej woli każdego —  i w  re ­
zultacie mielibyście może dziesięć razy 
większą kwotę do ogłoszenia niż dotąd z e ­
brana.

Miejmy nadzieję, że Jadwisia  i Karolek 
dzieci czy podrostki jakicłiś zacnych rodzi­
ców — me będą ostatnimi składkującym i na 
fundusz żelazny sceny polskiej w  Poznaniu .

Pozdrowienie  braterskie,

J . -N .  J a n o w s k i  

------------------- ,  > OBBK • -----------
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R o k u  now o n a ro d z o n y  
Tobie  n ie s iem  cześć p o k łony

Prosim y  cię roku młody:
Nie idź w ślady poprzedników ;
W r ó ć  ludom wolność, swobody, 
W y p ę d ź  z P o lsk ina jezdn ików ; 
W y rz u ć  Cara do Tobolska 
A P ru sak a  bij bez liku;
W r ó ć  w ielką ja k  była Polska,
Od K arpat aż do B a łtyku  !

T. O.

ltOZMAITOSCI
Dzieło Wieniec P am iątkow y, w ydaw ane  

przez Zarząd Muzem Narodow ego w R a p ers -  
wylu  pod redakcją  A galona Hitlera, zbliża 
się do końca. W  G rudn iu  w yszedł już  p ią ­
ty  zeszyt. W  tym zeszycie mieszczą się ż y ­
ciorysy następujących  w eteranów  powstania 
lis topadowego : Jana  Stefana Kozłowskiego, 
Henryką Katuszowskiego, L udw ika  N o w a­
kowskiego, Michała Skarżyńskiego, Rudolfa 
Korwina P iotrowskiego, Leopolda P aliszew - 
skiego, Izydora Pom iankow skiego , A u g u ­
styna Mieczkowskiego, Michała Zaleskiego, 
Ignacego Miaskowskiego, Jana Luboradz- 
kiego, Ja n a  B artkow skiego , Ja n a  K an tega  
Czerszyka, A leksandra Bednaw skiego; Kon­
stantego Matczyńskiego, P io tra  Żardeckiegoj 
Jenera ła  Jerzego  B ułhąryna,  Leona C hrza­
nowskiego, Teolila Ogonowskiego, S tan i­
s ław a Błociszewskiego, Hieronima Kuna- 
szowskiego, Antoniego Turkietego, Adama 
Mizewskiego i Konstantego Rojowskiego.

P re n u m era ta  j e s t  jeszcze  o tw artą  aż do 
w yjśc ia  szóstego i zarazem ostatniego zeszy­
tu Wieńca. Ci więc, k tórzy chcą posiadać to 
dzieło, niechaj pośpieszą z wysłaniem  p ie­
niędzy p renum eracyjnych  w  ilości 9. f ran­
ków za wszystkie zeszyty z przesyłką  pocz-r 
tnwą. P ieniądze można przesy łać  albo do
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redaktora  : Ar/a tona Gillerą w Rapersw ylu, 
w S z w a jc a r i i; albo pod adresem  w ydaw cy, 
Hrabiego W ładysław a Plotera w w illi Broel- 
bery, poczta Beiullikon pod Zurichem . R e ­
dakcja K urjera  P aryzkiego  w  Paryżu  p rzy j­
muje także p renum era tą  na W ieniec.

*

*  *

D ekretem  z dnia 29 lis topada a w ięc  
w  52 rocznicą pow stan ia  lis topadowego, 
z in icjatywy H um berta, króla włoskiego, 
nasz znakomity pow ieściopisarz J. J. K ra ­
szewski obdarzony został w ielkim  krzyżem  
o rderu  S. Maurycego i Łazarza .N iższe oznaki 
tego orderu  posiadał już  Kraszewski d a w ­
niej. Rząd w łoski,  je dyny  pomiędzy eu ro ­
pejskimi, uczuł się pow ołanym  do odzna­
czenia i uczczenia zasług polskiego pisarza 
dla polskiej l i tera tury .

* *

S ejm  prow incyonalny poznański posiada 
niezmiernie szczupły zakres atrybucyi.  W  o- 
bec bow iem  se jm u prusk iego  i par lam en tu  
niemieckiego w  Berlinie zredukow ano je g o  
znaczenie.

Jako  reprezentacja  prowincji ,  mógłby ten 
se jm  podnieść się w  powadze, gdyby  rząd 
nie był się pos ta ra ł  o w ytw orzenie  w  nim 
w iększości niemieckiej. W ięk szo ść  ta jes t  
bardzo słabą, zaw sze jednak  nadaje ton 
obradom i zm usza polską mniejszość do 
rozpraw ian ia  po niemiecku.

Marszałkiem nominuje rząd zaw sze  N iem ­
ca, w icem arszałk iem  Polaka.

P om iędzy posłami Niemcami na tym sąj - 
mie, spostrzegam y więcej skłonności do 
przyznania Polakom p ra w a  do u rzędow ego 
p ie lęgnow ania polskiej narodowości niż 
pomiędzy posłami se jm u prusk iego  w  B e r ­
linie. Kilka atoli rezolucyi przychylnych P o ­
lakom uchw alonych na dawniej "obradują­
cych sesjach,  nie były przez rząd u w z g lę ­
dnione.

Na sessjach tegorocznych niezapadła 
żadna uchw ała  donioślejszego znaczenia.

Sejm  zebranym  był w  miesiącu L is to p a ­
dzie w  Poznaniu  i obradow ał pod prezyden- 
cją m arszałka Unrube z Babimostu.

W  przeddzień zamknięcia se jm u, udała 
się (2° listopada) deputac ja  posłów  z se jm u  
prowincjonalnego  do naczelnego prezesa 
W ie lk iego  Księstwa Poznańskiego  p. G un- 
thera i w ręczyła  m u petycję  w  spraw ie  
upośledzonego języka  polskiego w  szkole i 
w  urzędzie a nadto w  sp raw ie  przeinaczania 
odwiecznych nazw  polskich na niemieckie 
w ielu wsi i miast w  W ielkopo lsk ie j  ziemi.

Na czele deputacyi był m arszałek  Unruhe 
z Babimostu i w icem arsza łek  S t .  K urna ­
towski. Członkami deputucyi byli posłowie 
polscy : S t .  C hłapow ski, Św inarski i P in -  
kowski.

Naczelny p rezes Giinther przyją ł petycją, 
lecz malu je s t  nadziei,  ażeby żądanie se jm u 
p rowincjonalnego uw zględnionem  zostało.

Nic s łusznie jszego nad to, ażeby w  szko ­
łach Polakom  wykładano nauki po polsku 
i w  urzędach oraz w  sądach sp ra w y  P o la ­
ków trak tow ano w  ję zy k u  polskim ; — lecz 
słuszność i sprawiedliwość,  gdy  idzie o w y ­
mierzenie je j  narodow i polskiemu, je s t  
przez rząd prusk i deptaną bezwstydnie.

Zaciekłość germ anizacyjna  tego rządu 
posunęła się do tego. że zmienia nazw y pol­
ski© na niemieckie i niedopuszcza na ulicach 
Poznania tabliczek, na k tórych obole n ie­
mieckich nazw były polskie nazw y ulic.

Jak  wszelkie  wołania o poszanowanie 
p ra w  narodowości polskiej, poręczonych

traktatami i s łow em  królew skiem  były n a ­
daremne, tak i ta petycya będzie odrzuconą.

Nie mniej przeto Polacy wołać i s tarać 
się b ędą  o to, co się im słusznie należy.

*

*  *

Na początku grudn ia  odbył się w  Krako­
wie proces o obrazę czci Matejki, wytoczony i 
przez tegoż Matejkę starozakonnem u adw o­
katowi Eibenschiitzowi.

P roces  ten bardzo przykre  w y w a r ł  na nas 
W rażenie. W olelibyśmy, i to byłoby godnem 
takiego mistrza j a k  M a te jk o , . ażeby był 
w  niepamięć puścił s łowa obraźliwe, w y ­
rzeczone p ryw atn ie  w sklepie swej krew nej 
przez p. E ibensch iitza , który je s t  cz łow ie­
kiem zacnym i dobrym Polakiem.

P an  Eibenschiitz zgorszony był ustępem 
w  m ow ie Matejki, tyczącym się żydów!'

O strzegał on swoich uczniów żydowskiego 
pochodzenia, aby sztuki nie traktowali jako  
rzemiosło, ażeby do jej świątyni nie w c h o ­
dzili z duchem poziomym spekułacyi oraz 
interesu, lecz pojmowali wysoko zadanie 
artysty , k tóry  odtw arzając ideały piękna, ma 
św ięty  obowiązek w zględem  Ojczyzny do 
spełnienia.

Ustęp ten zawiera myśli trafne i piękne,-— 
ponieważ je d n ak  ci Żydzi, co się u nas po­
święcili sztuce, wszyscy bez w y ją tku  byli 
dobrymi Polakami i sztuki nie poniżyli t r a k ­
tu jąc  ją  jako  sposób zrobienia majątku, 
byłby lepiej zrobił mistrz Matejko, gdyby  
rozum ną sw ą  przes trogę  zwrócił  do ogółu 
tych, co się k ie ru ją  m aterja lizm u naukami 
a nie do Żydów wyłącznie.

N acechowanie to żydów  ja k o  szczególniej 
sk łonnych do poziomego k ierunku , zabolało 
p. Eibenschiitza. Nic więc dziwnego, że się 
m u w yrw a ły  s łow a ubliżające.

P an  M. Gorzkowski, sekre tarz  Matejki, 
zamiast pominąć milczeniem to, co słyszał '  
opowiedział mistrzowi rozm ow ę, której 
był św iadkiem  i skłonił go do wytoczenia 
processu  p. Eibenschiitzowi.

P roces sam był już  zgorszeniem, tacy bo­
w iem  ludzie ja k  Matejko niepotrzebują 
sw ojego  honoru reperow ać w yrokam i sądo­
wym i, — lecz adw oka t Matejki i oskarżyciel 
pana Eibenschiitza, p. Mochnacki, zrobili 
z p rocessu  tego cóś jeszcze szkodliwszego 
ni ż pros te zgorszenie, bo akt napaści na Żydów 
w  ogóle, zdolny zepsuć h an n o n ję  i dobrą 
wolę osłabić tych czcigodnych j a k  p. E iben- 
schiitz żydów, którzy się poczuw ają do po l­
skości, jako  Polacy uznają i w  tym k ierun­
ku  na ciemne m assy  żydow stwa w pływ ają .  
Mowę pana Mochnackiego uznajemy za błąd 
polityczny.

Gdy pan E jbenschutz  oświadczył, że nie- 
miał zamiaru obrazić Matejki i żałował słów 
jak ie  wyrzekł,  powinien pan Mochnacki na ­
tychmiast odstąpić od oskarżenia. Nie uczy­
nił tego i całem swojem  zachowaniem do­
wiódł, iż j e s t  człowiekiem nie pojm ującym  
in te resów  narodowych.

P an  sędzia Paszyński uznał pana E iben- 
schutza winnym  wykroczenia przeciw  b e z ­
p ieczeństw u czci przez obelżywe wyrażenie 
o panu Jan ie  Matejce i skazał go na 156 r e ń ­
skich kary  lub 10 dni aresztu. Pan Eihen- 
schiitz ogłosił odwołanie się od w yroku.

Radzi bylibyśmy, ażeby ta sp raw a  skoń ­
czyła się polubownie.

Dzienniki niepotrzebnie podały  o niej 
obszerne sp raw ozdania .  Należało przez za ­
chowanie pow ażnego mi^z^nńi^Ckazać, iż 
pan Matejko nielaktowuYrc^wtłaczając p ro ­
ces za poradą p. Gorzkow skiego i oddając 
go w  ręce  tak nam iętnego adw okata  ja k  
pan Mochnacki.

W ysoko  cenimy genjusz  Matejki,  uwuel- 
biam y je g o  patrjotyzm , to jednak  nie 
p rzeszkadza nam do wypowiedzenia praw dy, 
iż nie postąpił w tym razie taktownie i z g o ­
dnością mu właściwą.

Błądzą i gen jusze.
Mamy nadzie ję ,  iż p. E ibenschutz i jego  

w spó łw yznaw cy  sm utną tę sp raw ę  puszczą 
w niepamięć.

*
*  *

Ksiądz Jan Naumowicz, proboszcz unicki 
w  Skalacie, skom prom itow any w  znanym 
procesie moskalołilów we Lw owie,  podległ 
na jsurow szej karze kościelnej bo wielkiej 
exko nmunice. która je s t  zarazem karą sus- 
peusji ab of/icio et beneficio, za zbrodnię 
schizmy, jakiej się dopuścił, będąc katolic­
kim kapłanem.

Karę exkommuniki rozciągnął nad nim 
daw ny  jego  protektor, ksiądz Józef Seinbra- 
towicz, arcybiskup i metropolita lwowski,  
w  liście od konsystorza metropolitalnego, 
przez siebie podpisanym , dnia 3 listopada 
1882 r.

Zarzucane mu w liście konsystorja lnym  
zbrodnie są liczne i niewątpliwe, bo do nich 
przyznał się sam ksiądz Naumowicz. On to 
ja k o  kapłan katolicki zamiast u tw ierdzać 
lud w  wierze ojców odwodził w łościan  w e 
w si Hniliczkach i nam aw iał ich do p rzy ję ­
cia schizmy. Podanie ja k ie  Hniliczanom 
napisał pełne je s t  k łam stw a i nienawiści. 
Zniesławiał w niem Kościół,  którego był k a ­
płanem, dopuszczając się przytem.jaskrawej 
herezyi w rozpraw ie  o św ię tym  sakram encie 
E ucharys ty i.

Nie będziemy pow tarzać  wszystk ich  za­
rzutów , jak ie  mu poczyniono, te bowiem 
k tóreśm y przy toczyli , w ystarcza ją ,  ażeby 
zrozumieć powody, które metropolitę zm u­
siły do wyrzeczenia exkomuniki.

Dla księdza Naumow icza obojętną była 
religia. Używał jej ja k o  środka politycz­
nego. P rzygo tow ując  zaś um ysły  ludu do 
zaboru  Galicyi przez cara, którego był a jen­
tem, od daw na należał do tych Rusinów, co 
w łasny naród zdradzali, w m aw ia jąc  w  nich, 
że są Moskalami, po m oskiew sku  m ówić i 
m yśleć powinni i dążyć do połączenia się 
z caratem .

W iadom o z processu ,  że on to wspólnie 
z łiołratem Dobriańskirń powzięli plan w ie l ­
kiej p ropagandy  p raw osław nej.  Szło im o 
to, ażeby Rusini w  Galicyi przez p rzy jm o ­
w anie g rom adam i religii p raw osław nej,  
wyw ołali wm ięszanie  się w  sp raw y  galicyj­
skie rządu carskiego.

Sieci zostały zarzucone. W y c ią g n ię to  je  
zbyt w cześn ie  i złowiono je d n ą  tylko parafię 
Hnilicką. To doprowadziło  do” w ykrycia 
całej intrygi i przecięcia sieci spiskowej.

Exkom unika je s t  je d n y m  ze sku tków  
owego wykryc ia .  Metropolita, który jeszcze 
w czasie processu, m anifestował sw ą  sym - 
p a t ję  dla k s .  N aumowicza odw iedzając  
w skałacie je g o  żonę, ustąpić musiał, na 
żądanie cesarza F ranciszka Józefa ze stolicy 
arcybiskupiej i przed sw oim  w yjazdem  do 
Rzym u obłożyć exkom uniką kapłana, który 
je g o  sam ego skom prom itow ał.

Co teraz zrobi ks. Naumowicz ? Czy w y ­
słucha g łosu  arcybiskupa i uda się s k r u ­
szony do Rzym u prosić papieża o akt miło­
sierdzia ; — czy też pojedzie do P e te rsbu rga  
i uko izyw szy  się przed ca rem -papieżem  
w schodniego kościoła, przyjm ie je g o  wiarę , 
której od daw na był apostołem ? N iew ia ­
domo. Dzienniki nie podają  żadnych w iado­
mości o postępow aniu  ks. Naumowicza po 
wyrzeczeniu  exkomuniki.
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Ks. Lewicki,  wymieniony w  procesie kilka­
krotnie jako  propagotorschizm y i m oskiew - 
szczyzny został także exkomunikowany.

Ksiądz metropolita Sembratowicz po do ­
pełnieniu tych dwóch czynności swojego 
urzęd , pożegnał się z dosto jn ikam i urzędo­
w ym i i opuścił L w ów , udając  się na m iesz­
kanie do Rzymu, gdzie ma pobierać od rządu 
aus trjackiego kilkanaście tysięcy reńskich 
rocznej pensyi.

*
*  *

R ada m iejska w  Krakowie utworzyła k o ­
mitet,  k tóry  zająć się ma urządzeniem w  tein 
mieście w  r. 1883 uroczystość dw óchse lle t-  
niej rocznicy zwycięztw a Sobieskiego pod 
W iedn iem .

Poprzednio  ju ż  także w Krakowie u tw o ­
rzył się z in icjatywy księżny Zuzanny 
Czartoryskiej komitet, mający za zadanie 
urządzenie w  roku  1883 w Sukiennicach 
w ystaw y  pamiątek i zabytków historycznych 
z epoki panow ania  Sobieskiego. Komitet ten 
otrzymał w r .  b. subw encję  od se jm u  w kw o­
cie 1000 złr.

Donoszą z Krakowa, że oba te komitety 
połączyły się w  miesiącu Listopadzie w  j e ­
den. Połączenie to nastąpiło w  skutek życze­
nia obu komitetów i zap rzyzw o len iem  rady 
miejskiej.

W ied e ń sk i  komitet obchodu 200 rocznicy 
oswobodzenia W ie d n ia  od T u rków  objawił 
za pośrednic tw em  D-ra W ńig la ,  burmistrza 
miasta Krakowa, chęć w ejść  w  bliższą 
styczność z k rakow sk im  komitetom, celem 
wspólnego  porozumiewania się i tem w sp a­
nialszego uczczenia tej rocznicy.

Dzienniki nie doniosły czy ten komitet w ie­
deński,  który  się porozum iew ać chce z k r a ­
kowskim , je s t  niemieckim, czy też polskim, 
w  W ied n iu  bowiem  is tnieją dw a komitety, 
’sden z Niemców, drugi z Polaków  złożony. 
J Bądź co bądź dw óchsetna rocznica o s w o ­
bodzenia chrześc ijaństw a przez P o laków  
wypadnie bardzo świetnie. Należałoby i na 
em igracji pomyśleć o urządzeniu obchodów. 
Miejsca na jw łaśc iw sze  zdaje się nam być 
Rzym, P aryż i R apersw y l.  P rzez  obchody 
w  tych trzech m iastach obchód w ielkiego 
w  dziejach naszych faktu, ludzkość całą 
zdum iew ającego, przybierze cha rak te r  po ­
wszechny, św ia tow y. O to w łaśn ie  s tarać 
się powinniśm y,

*
* *

W  gim nazjach galicyjskich od 1 P aździer­
nika 1882 zapisało się 11,284 uczniów, w 
szkołach zaś realnych zaledwie 953. W  r. 
1873 w  samej szkole realnej we L w ow ie  
było przeszło 1000 uczuiów.

Ten tak znaczny ubytek młodzieży poświę­
cającej się realnym naukom jest ob jawem  
pow szechnym . W  Niemczech także zm nie j­
szyła się liczba uczniów w  szkołach tego 
rodzaju. P rzyczyną zaś zmniejszenia je s t  
t rudność  w ynalezienia posad technicznych. 
W  latach poprzednich tak w ielka liczba in ­
żynierów, chem ików  i techników różnego 
zawodu opuściła szkoły, iż brakło  zajęcia dla 
w szystkich .  . .

U nas znalazło by się zajęcie dla polskiej 
technicznej młodzieży, gdyby  raczyli nas 
opuścić cudzoziemcy inżynierow ie  i d y ­
rek torow ie fabryk. W  Galicyi przy kole jach 
żelaznych najwięcej je s t  inżynierów Niem­
ców. W  Poznańskiem  sami Niemcy służą 
przy kolejach. W  zaborze m osk iew sk im  
obok Po laków  wielu Niemców, Moskali i 
F rancuzów  służy. Zjadują oni chleb polski, 
k tórego  b rak  dla w łasnych  naszych synów .

Obce rządy fory tują  przybyszów. P od  każ-, 
dym  więc w zględem , najw iększym  nieszczę­

ściem dla narodu j e s t  b rak  własnego, pol­
sk iego  rządu.

Żeby przynajmnej prywatni przedsiębiercy 
niezati udmali obcych techników, ju ż  by 
znacznie więcej młodzieży naszej technicznej 
znalazło  pomieszczenie i uczciwy zarobek. 
Ż yczyć  tego tem więcej należy, że polscy 
technicy odznaczają się nauką i zdolnościami 
jak iem i cudzoziemcy nie zawsze pochlu­
bić się mogą.

* *Mieszczanka Lw ow ska ,w łaśc ic ie lka  domu 
w e L w o w ie  pani M arja  z Bogdańskich S iko-  
row a, złożyła w  prezydjum  Magistratu dwa 
tysiące reńskich, z przeznaczeniem tej su m ­
my na pomnożenie funduszu żelaznego po 
połowie (lla Iwowskego in sty tu tu  głacho-nie- 
m ych  i dla lw ow sk iego  zakładu ciemnych. 
Za szczodry ten dar prezydent miasta L w o ­
w a  D oktor G noiński, w ete ran  z 1831 r .  i ad ­
w okat znany  z wielkiej p raw ości ,  złożył 
szanownej obyw ate lce u p rze jm e  podzięko­
wanie, my zaś go zap isu jem y ja k o  piękny 
przykład ofiarności patryotycznej.

Zalecamy naszym Rodakom  pismo f ran -  
cuzkie, p. t. P etits  A ffiches de Londres, k tó ­
re  oddaje wielk ie usługi dla szukających  
zatrudnienia w  Londynie i w  Anglji ,  założo­
ne przez Pana  W .  S. Starzy, syna  e m ig ra n ­
ta polskiego, a który, dobrze m ów iąc po pol­
sku, udziela Polakom, p rzy b y w a jący m  do 
Londynu, wszelkie objaśnienia, pom aga im 
we wszystkiem , co tylko je s t  w  je g o  m o ­
żności, umieszcza anonsa dla rodaków  za 
pół ceny.

A dress  : Mr. W .  S. S tarzy, redac teur  des 
Petits  Affiches de Londres ,  Imprim erie 
F. Mariage r.nd O ,  18, St. M artin’s Court, 
C ha r ing -C ross ,  London.

Zelzer Polak może mieć sta łe  miejsce 
w  drukarn i A. Reiffa w  Paryżu .
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J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
P oleca się Ilolel i R es tau racya  
& 3 5 , r n e  C a n m a r tiii , 3 3  & 3 5

w  p o b liżu  w ie lk ie j O p ery

150  z k o n fo r te m  m e b lo w a n y c h  pokoi
[Geny um iarkowane) 

p o l s k i e  i r u s k ie  g a ze ty  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Z am ieszk a ły  w  ty m  H ote lu  od w ie lu  la t  F r. B A R A ­

N O W S K I (rodem  z W ołynia), R o d ak o m  p rzy b y w a- 
jacvm  z k ra ju  /.a u m ia rk o w a n e  w .ynadgrodzenie , 
p rzew odn iczy  p rzy  zw iedzan iu  PA  Z A i jeg o  Okolic 
i pośredn iczy  we w szy s tk ich  in te re s sa c h  h a n d lo -  
w vch , u ła tw ia  wynajQCie m ieszk an ia  i s to łu  s to so ­
w n ie  do życzeń, w ypełn ia  z lecen ia  s u m ie n n ie  i 
d y sk re tn ie . . .

D o starcza  bliższych o b ja śn ień  na lis ty  fran k o w an e

N a p ra w a  S I  N a p ra w a

Z egarków  5K C g* 4Ł 1* EBB B ££ t  I* Z K le jn o tó w

SKŁAD
ZEGARKÓW l WYROBÓW JUBILERSKICH

" U l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw  P ałacu Tuitlerów 

W  PARYŻU

SZYBKIE

B e z r a d n e  w y le cz e n i
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, nie­
płodności, spennator hees,osłabieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elancholji i  zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o o r a d z a - 
j ą c e m i  D r a  S a m u e l a  T o m p s o n a  i  P ig u ł k a m i  
A r s e n ia t u  Z ł o t a , D r a  A d d is o n a .

Te lek arstw a rów n ież użyteczne w  niem o­
cy , pow oln ym  p ow rocie  do zd row ia , szc z e ­
góln iej zaś, jeże li potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm  lub w zm ocn ić  o sob y  w y silo n e  drugiem i 
chorobam i i w ie lk ą  stratą krw i.

Te dw a lekars tw a mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p rospekt w skazu jący  sposób używania.

A by uniknąć fa łszerstw , w ym agać należy  
na etyk iecie  podpisu  Gelin, jed y n eg o  p re ­
paratora tych produktów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P aryż, G ei.in, farm a­
ceuta l ei k lassy , 38, ulica Bochechom rt 
i w e  w szystk ich  g łó w n ie jszy ch  aptekach.

W łosy na głowie i hrodzie, kolor naiuralny
D ostaw ca 

) J. Król. Mości Królowej SjJiSgJ 
i A nglii i wiciu Dworów  
11 m ed. l i. -  i m ed. sreb.

REPARATEUR
AU Q U I N Q U I N A

P rzy g o t. przez F. CRUCQ’fti Dra - Chomika 
P A R Y Ż , 11, ru e  T rśv ise , 11, P A R Y Ż  

I  u El).  P i n a u d
J e d yn y  w yrób hlóry, n i c  będgo 

farb?. przyw raca włosom na głowie 
i  brodzie stopniow o m iarę u ży ­
w an ia  go, ich  kolor n a t u r a l n y .

DZIWA SIE BEZ ZADNICH M I C H  PREPARATÓW
* S P Ę D Z A  Ł U P I E Ż  

W e  wszystkich skład, p er fu m  t f ryzyerów

■Ko— ’—“K0— ^
P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A

I P ł i o t o c f r a p L i e

1 4 ,  s u :  EC ED 8J T E M P L E ,  1 4
F A B t S

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
Na drugiem piętrze.

L e  p ro  p i 'ićlaii w - geran t : A. REIFF .

1’u rj-i. — D ru k a rn ia  po lska A. IiE iriA , SI, p la c du  C łlle g s  d« F ran c a ,


